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Z» Kcdakcyą odpowiedzialny 

Edward Michałek w Poznaniu.

¿diainiitracya, Ekapedyeya i Bióro Beiakcyi przy pla 
cu Wilhelnowskim pod Nr. 15.

» lltnnik Poznański
irychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poćwiątnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

id* wiersza drobnego 1 agr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (inoŁ tłumaczenia) 

Listy
le^redakeyi, ladministracyi i ekspedyeyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poraanin’7 marek 50’feiu, w Państwie nie- 
mieekióa i w Austryi 9 mar. 15 feru, w Belgii, Wło- 
szeck, Sswąfcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, ¡Fran- 

cyi, Anglii i Szwecyi 13 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują aią w ekspedycyi? przedpłatę przyima ą 
w monarckii pruskiej eraz w państwach do związku p,,- 
cztewego niemieeka-anatryaek. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach tai tylko nasze ajentury 
aa których pośrednictwem (zobacz niiój) można takie

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza. 

Bękopisaa
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego :
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raockowski, Rue du Faubourg Poissonnière 83. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasensteiu & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retcmeyer, H. Albreobt laubsnstrasse 34, Internationale Annonoen- 
Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Soblotte. — W Frankfuroie nad Menem Daube&Comp. — W Wrooławiu Daube, Haaaenatein A Vogler i Mosse. — W Plesze­

wie: L. Z o o t a 1 s k i.

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi w mieście Poznaniu 7 marek 50 fen., w obrębie państwa niemieckiego 9 marek 15 fen.

Miejscowi prenumerować mogą wEkspedyoyi Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim placu No. 15, n pp. M. 
u pana Antoniego Rosę, w Bazarze, u pani Pawłowskiej, Wrocławska ulica No 6, u pana

„ Jakóba Appla, Wilhelmowska ulica No. 9, u pana J. N. Leitgebra, Wodna ul. i róg Garbar No. 16, „
„ Brunona Ratt, narożnik Starego Rynku i Nowej ul., „ J. Affeltowicza, Chwaliszewo. „

zamiejscowi zaś po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub też u naszych ajentów.
Po za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi 
Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 50 fen, 
Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną, po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego

Leitgebra i Sp. przy Wilhelmowskim placu No. 3, 
Izydora Busch, Sapieżyński plac No. 1|2,
Classen, Fryderykowska ulica No. 18,
E. Feckert jun., narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ul.,

u pana M. Michaeli», Małe Garbary No. 11,
„ S. Alexander (H. Kirsten), Św. Marcin No. 11. 
„ A. Wuttke, Wodna ulica No. 8/9.
„ J. K. Nowakowskiego, Półwiejska ul. No. 2.

w Paryżu: Librairie du Luxembourg , Rue de Tournon No. 16; pułkownik Raczkowski rue du Faubourg Poissonnière 33 
kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.

(Dr. W. Łebiński) przy Wilhelmowskim placu No. 15.

Ekspcdycya Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.

P 0 Z N A ił* 21 czerwca.

Marszałek polny hr. Moltke wypowiedział wiel­
ką prawdę, gdy na jednóm z posiedzeń! Izby panów 
powiedział, że Niemcom od czasu ostatniej wojny nie 
towarzyszy bynajmniój sympatya reszty narodów. Że 
do sympatyi tój nie mogą Niemcy tam nawet rościć 
sobie prawa, gdzie dotychczas czuli się jakby u siebie, 
dowodem na to ostatnie w Antwerpii zajścia, które o- 
pisuje korespondent berlińskiego Tageblattu w 
ten sposób: ,,U nas w Antwerpii wyszło ze strony ul- 
tramontanów niespodziane hasło występowania wrogo 
przeciw Niemcom, którzy w tak obfitój przecież mierze 
przyczynili się do pomyślności i rozwoju Antwerpii. 
Prasa klerykalna podjęła w tój mierze inieyatywę i 
podburza całą ludność przeciw Niemcom. Przed 
kilkoma dniami napadnięto skutkiem tego na ulicy 
Niemca, p. Storma i niemal go nie zabito, a to je­
dynie z powodu, iż, jak wołali napastnicy, p. Storm 
jest „„ziomkiem Bismarcka.““ Kupiec p. Meens, brata­
nek wybranego dnia 13 czerwca deputowanego, przy­
bywszy na giełdę wołał głośno: ,,„że należy wszy­
stkich Niemców Antwerpii, co więcój wszystkich Niem­
ców mieszkających w Belgii wypędzić gwałtem z kraju 
lub, co skuteczniejsza, przywiązać ich do otworów ar­
matnich, oni bowiem są sprawcami niepokojów.““ — 
Wczoraj udała się deputacya niemieckich mieszkańców 
Antwerpii do niemieckiego konsula jeneralnego, by go 
zawiadomić o całóm zajściu i scharakteryzować ogólne 
usposobienie. Konsul jeneralny, p. Kind, udał się sku­
tkiem tego bezzwłocznie do Brukseli, gdzie opowiedział 
wszystko p o s ł o w i niemieckiemu, hr. Bran­
denburgowi i prosił go o opiekę nad Niemcami,“ — 
Oburzenie przeciw Niemcom ma panować w Belgii 
głównie z powodu, iż przybysze ci, nadużywając go­
ścinności tego państwa, mięszali się do ostatnich wy­
borów i przyczynili się tóm eamóm do ogólnego roz­
drażnienia.

Spotkanie się cara Aleksandra z cesarzem austrya- 
ckim nastąpi, jak donosi oficyalna Pol. C o r., dnia 8 
czerwca na zamku w Reichstadzie. Co do polityki 
austryackiój ma ona mieó obecnie głównie na oku po­
pieranie dzieła pacyfikacyjnego. Skutkiem tego pra­
cuje gabinet wiedeński nie tylko nad tóm, aby dopro­
wadzić do skutku rozchwiane w Sutorynie układy ce­
lem spowodowania powstańców do przyjęcia tureckiój 
amnestyi, tudzież warunków pokoju, lecz daje powstań­
com w wszelki możliwy sposób do poznania, że od 
Austryi niczego nie mogą się już spodziewać. Wątpić 
atoli potrzeba, czy „dobre rady“ Austryi odniosą po­
żądany skutek, państwo to bowiem dwulicowóm i zdra- 
dnóm swojćm postępowaniem nie zdobyło sobie u po­
łudniowych Słowian miana życzliwego przyjaciela. — 
Austrya tak samo jest tu znienawidzoną cj Turcya, 
rady jój przeto przebrzmią bez echa.

Korespondenci białogrodzcy rozpisują się długo i 
szeroko o panującóm przeciw Austryi rozdrażnieniu w

Szkice obyczajowe
z życia Mazurów.

Napisał

M. D. Chamski.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 139.)

Kto się z uwagą i dłużój przypatrzy prostemu 
ludowi, czy jest drobnym szlachcicem, czy prostym 
chłopem, czy mieszkańcem małego miasteczka, ten się 
przekona, że kobiety pod każdym względem nierównie 
wyżój stoją od mężczyzn. Z natury są bystrzejsze, 
nieporównanie wyżćj obdarzane są uczuciem naturałoój 
estetyczności, a nawet w interesach gospodarskich wię­
cój dają dowodów instynktowćj ekonomii, aniżeli chłop, 
którego cała ekonomia zasadza się na maksymie: „Ma­
ciek zasiał, Maciek zjadł.“ Ta moralna przewaga ko­
biet u prostego ludu widoczna jest w życiu codziennćm 
na każdym kroku. Każdy prawie wieśniak siedzi pod 
pantoflem swojćj żony; bez niój mąż nic nie sprzeda, 
nic nie kupi, nie przedsięweźmie żadnego interesu. 
Jednę tylko czynność spełnia, nie poradziwszy się jćj 
nigdy, mianowicie, gdy się ma upić — wtedy odzy­
skuje całą domową władzę, bonuje po domu, bije, co 
*nu w drogę wlezie, a żona siedzi potulna i nic nie 
mówi.
. — No, a czego tak siedzisz z zamalowaną gębą
* nic nie gadasz? krzyknie pijany ująwszy się pod 
boki,

stolicy serbskiój, skutkiem czego położenie konsula au- 
etro-węgierskiego staje się coraz krytyczniejszćm. Kó- 
respondenci ci potwierdzają, że w Białogrodzie bierze 
przewagę wpływ Omladiny z Miletiezem na czele, 
który pojednał się już zupełnie z dynastyą Obrenowi- 
czów. Kwestya pieniężna w Serbii nie wiele się po­
prawiła. Z projektowanćj przymusowój pożyczki wpły­
nęło dotychozas do kasy zaledwie 5 milionów; składki 
dobrowolne nie przenoszą dwieście tysięcy franków. 
Mimo to Serbia nie przestaje się zbroić i robi kosztowne 
zamówienia. Jako pogłoskę zapisujemy tutaj, że w tych 
dniach przybyć miał do Białogrodu p. Akin (Węgier 
i członek akademii węgierskiój w Peszoie) i ofiarował 
Serbii w imieniu konsorcium paryskiego 20 
milionów franków, w tym jednak tylko razie, gdyby 
rozpoczęła wojnę z Portą.

W Paryżu ma istnieć komitet międzynarodowy, 
w którym zasiadają bez różnicy narodowości i kierun­
ku politycznego wszyscy przyjaciele wyswobodzenia 
południowych Słowian: rewolucyoniści i klerykalni, 
Rosyanie a nawet Madziarzy podali sobie tu ręce i 
wspólnemi dążą siłami do zamierzonego celu.

Z Carogrodu sensacyjna dochodzi depesza, wedle 
którój wykryto w gwardyi garnizonu tureckiego spisek 
wymierzony na strącenie Murada V a osadzenie na 
tronie syna Abdul-Aziza ks. Jussuffa Izzedina. Rząd 
postanowił skutkiem tego wysłać co rychło całą gwar- 
dyą na pole walki. Wszystkie zresztą listy i depesze 
z Carogrodu stwierdzają panujący tam chaos i zamię- 
szanie. Ministrowie pocą się nad ułożeniem projektu 
konstytucyjnego, który w tych dniach zostanie podobno 
do publicznój podany wiadomości. Korespondenci ca­
rogrodzcy nie mogą ukryć obawy, iż z konstytucyi tój 
nie wiele będzie pożytku dla chrześcian.

Francuzka prasa republikańska nie może się uspo­
koić z powodu powołania do senatu p. Buffeta, reakeya 
zaś niezmiernie zagniewana na rząd z powodu naj­
świeższych nominacyi prefekturalnych. Słychać, że 
sprawa tych nominacyi będzie przedmiotem interpela- 
cyi w senacie. Republikanie domagają się energicznie 
usunięcia z gabinetu ministra wojny jenerała Cissey, 
który głównie przyczynił się do porażki p. Renouarda 
a zwycięztwa p. Buffeta. Podobno marszałek Mac-Ma- 
hon nie zgodzi się na takie ustępstwo. Minister spraw 
wewnętrznych de Marcóre upoważnił miasto Dijon do 
ustawienia na placu przed zamkiem usuniętój roku ze­
szłego statuy przedstawiającój rzeczpospolitą.

Sejm węgierski został odroczony do 28 września 
roku bieżącego.

Z Galicyi donoszą o spustoszeniach, jakie poczyniły 
w niektórych okolicach niezmierne wylewy rzek. Prze- 
dewszy8tkióm ucierpiały obwody stryjski i drohobyski. 
W wielu miejscach komunikacya została zupełnie prze­
rwaną, kilkanaście osób straciło życie; szkody są bar­
dzo znaczne.

— Po co ja mam gadać, kiedy ty za dziesięciu 
gadasz.

— Ale ty mądrzejsza, to gadaj za siebie 1..
— Mądremu milczeć, kiedy głupi gada...
— A widzita, jak to użarła. A co ty myślisz, że 

ja pijany ? . .
— A ino co?
— Ino sobie tak wziąłem na wesołość, a że pija­

ny nie jestem, to nie jestem. ..
— Ano, jeśliś nie pijany, to połóż się na łóżku 

i przez pół godziny nic nie mów; jak to zrobisz, to 
uwierzę, żeś trzeźwy.

— O la Boga, to ci mi śtuka, a wej, masz — i 
położywszy się w znak na łóżku, zamknął usta i oczy.

Zona przysiadła cichutko w kąciku, — nie prze­
szedł kwadrans a małżonek chrapał jak zarżnięty. For­
tel się udał, a nazajutrz po trzeźwemu żona zmyła tak 
głowę małżonkowi, że poszedł w niedzielę do kościoła 
i wyrzekł się pió wódki na zawsze.

Szlachcic szaraczkowy, mazurskiego autoramentu, 
ma trzy brzydkie wady: lubi pić, robić szkody w zbo­
żach pogranicznym dworom i do ostatniój nitki będzie 
się procesował. Rzeczywiście plaga to straszna dla o- 
bywatela, gdy ma w sąsiedztwie wieś z drobną szlachtą. 
Nie.tylko że wypasają łąki, ale zapędzają w nocy w 
zboża umyślnie, uciekając, gdy tego potrzeba, a często 
staczają zażarte bitwy z tymi, którzy im ebeą zająć 
konie lub bydło, i trzeba im przyznać, że się bronią 
śmiało i dzielnie, szkoda tylko, że odwagę swoją spo- 
żytkowują z krzywdą drugich, jak prości rabusie i 
złodzieje.

W okolicy miasteczka Bielska, leżącego dwie mile 
od Płocka, zuchwałość drobnój szlachty, zamieszkującój 
wieś Rudowo, lat temu dwadzieścia kilka przechodziła 
wszelkie granice; najeżdżali oni okoliczne dworskie 
pola i pustoszyli jak Tatarzy. Mieszkający w sąsiedz­
twie młody i energiczny obywatel, postanowił raz już

Wiadomości urzędowe.
Król mianował wyższego radtoę regencyjnego Junoker 

v. Ober-Conraid w Dyseldorfie wioe-pretesem regenoyi w 
Wrooławiu.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Genewa, 19 czerwca.

(Jeszoze o prawie fabryoznóm. — Zakusy demokratów genewskioh.)
(sk.) Mowa byłego marszałka rady narodowój, z 

którój podałem kilka ustępów w przeszłym liście, nie 
sprawiła zbyt przyjemnego wrażenia w tutejazych ko­
łach przemysłowych. Organa liberalno-zachowawczój 
partyi, złożonój przeważnie z fabrykantów, kupców, 
bankierów itd., poczuły się do obowiązku zganienia 
mówcy tćj swobody, z jaką, wbrew zwyczajowi, przy 
zagajeniu sejmu rozwijał swoje „osobiste“ zapatrywa­
nia. Dotąd, mówią one, mowy wygłaszane przy podo­
bnych okolicznościach przez ustępujących marszałków 
(każdój eesyi Izby wybierają świeżych) były suchóm 
streszczeniem prac, które sejm ma załatwić, i kończyły 
się wezwaniem do jęcia się ich, jak na patryotów i re­
publikanów przystoi. Tego roku odstąpiono od tój roz- 
sądnój tradycji zupełnie niepotrzebnie i dano zły przy­
kład przyszłym pokoleniom... Socyalizm, który przy 
tćj sposobności rozwinięto, jest wprawdzie umiarkowa­
nym i zbyt dalekim od mrzonek komunistycznych, aby 
go niebezpiecznym można nazwać. Jednak to bra­
nie w opiekę robotników przez państwo wyda się 
niezawodnie im samym obrażającóm, albowiem przy­
puszcza, że robotnik szwajcarski jest do tego stopnia 
ciemnym, iż nie potrafi użyć przysługujących mu ogóluo- 
obywatelskich praw do obrony swoich interesów. Wąt­
pimy — tak kończą te organa — aby robotnicy swoim 
rzecznikom sejmowym mogli być wdzięczni za taką 
usługę.. .

Dawniój, jak to pisałem, obrońcy ekonomicznój 
teoryi „laisser faire“ występowali przeciw projektowi 
prawa fabrycznego z powodu jakoby jego zupełnćj 
zbyteczności w Szwajcaryi, gdzie fabrykanci, jak utrzy­
mywano, mogą służyć za wzór ludzkości wszelkim in­
nym krajom. Dziś po skonstatowaniu przez komisyą 
pewnój liczby nadużyć, które sławionój tćj ludzkości 
zaszczytu nie przynoszą, ciż obrońcy nie mięszania się 
państwa do spraw ekonomicznych inne zmuszeni są 
zająć stanowisko. Że i z tego ich łatwo wyrugować, 
rzecz jasna jak słońce. Jeżeli bowiem nie wstyd kapi­
talistom, fabrykantom, bankierom, kiedy państwo, nie 
zważając na ich osobiste środki obrony, wykształcenie, 
potęgę, którą im nadaje bogaetwo, uchwala prawa, 
ochraniające ich własność przed nadużyciami łudzi, 
coby ich pozbawić jćj pragnęli, to jakoż pytam, mają 
się wstydzić robotnioy, mniój daleko do własnój zdolni 
obrony, kiedy ich biorą w opiekę przed wyzyskiwa-

temu koniec położyć. Gdy więc pewnój letniój nocy 
doniesiono mu, że szlachta z Rudowa z końmi nocuje 
na jego owsie, zabrał wszystkich swoich ludzi, jakich 
tylko miał, uzbroił w kije, bicze i drągi — część wsa­
dził na konie, a resztę piechotą nad samóm ranem po­
prowadził do boju, przykazawszy najsurowiój, aby ko­
nie z ludźmi razem otoczyć i zabrać wszystko, nie pu­
szczając ani jednego szlachcica. Napadnięto tedy na 
szkódników — zerwali się i poczęli bronić koni, ale 
napadających było ze dwadzieścia razy więcój, obstą­
pili więc na około, i skropiwszy śmielszych raz i drugi 
za ucho, konie razem ze szlachtą przypędzili na pań­
skie podwórze i razem to wszystko do szopy nagnali.

Mówiliśmy wyżój, że taki szlachcic szaraczkowy 
pogardza chłopem i nazywa go chamem, chłop zaś 
odpłacając pięknem za nadobne, nazywa takiego szlach­
cica parchem — i obadwa serdecznie się nienawi­
dzą. Młody obywatel, który właśnie kazał zająć konie 
i szlachtę do obory, znał dobrze słabą stronę swoich 
sąsiadów, na drugi więc dzień kazał jednemu ze swoich 
ludzi, zajęte konie wpędzić do Rudowa, a szlachtę zdzi­
wioną i zestraszoną pozostawił w szopie, było ich dwu­
nastu. Wyprowadzono ich, włożono szle i rozdzieli­
wszy na szóstki, zaprzęgli ich chłopy do dwóch płu­
gów, a który się opierał, to bat bez ceremonii przy­
prowadzał do porządku.

— Nie bij mnie, chamie 1 wołał ten i ów — cóż 
to ja bydle jestem?

— Zobaczysz, jak to cham będzie w parchy 
orał...

Dwa pługi, każdy zaprzęgnięty w sześciu szlach­
ciców w ten sposób, aby każdy dobrze mógł ciągnąć, 
wyjechały w pole na granicę pod Rudowę.

W Rudowie parobczaki znajdujący się w służbie 
poczęli krzyczeć:

— A wój, a toć to w naszych panów orzą, gra- 
nioę oborują. Dzieci, żony i wszystko, co zostało w

niem, które nie tylko ich materyalnym, leoz moralnym 
i fizycznym nawet interesom niepowetowaną przynosi 
szkodę ?

Zresztą do projektu w mowie będącego, który i w 
pierwotnój już formie swojój w wysokim stopniu uwglę- 
dniał iuteresa przemysłowców i niozem skraj no-socyal- 
nych dążności nie zdradzał, przybyło w ciągu dysku- 
syi, nadzwyczaj ożywionój, obszernój i wyczerpującój, 
tyle dodatków i zmian na korzyść fabrykantów, że 
dziwićby się wypadało, gdyby go ci i teraz jeszcze 
odrzucili. Go się tyczy robotników, ci głównie nieza­
dowoleni z tego, że projekt nie uwzględnił ich życze­
nia co do trwania pracy po fabrykach, którą chcieli 
mieć ograniczoną na 10 godzin dziennie. Projekt u- 
stanawia ją na 11 godzin z ograniczeniem na 10, gdzie 
tego rodzaj zajęoia wymaga. vVięcój istotnie w obecnój 
chwili uczynić nie było podobnóm. Przemysł szwaj­
carski nie wytrzymałby zagranicznój konkurencyi przy 
10-godzinnćj pracy. Rzecznicy przemysłowców wyka­
zali to tak jasno, iż większość, robotnikom przychylna, 
poniekąd przymuszoną była ustąpić. Skoro projekt, 
ukończony w pierwszóm czytaniu, przejdzie w drugióm, 
podam go w streszczeniu, albowiem ze wszech miar, 
zasługuje na bliższe poznanie, choćby mu nawet nie 
było sądzonóm wytrwać próby referendum, co przy 
dobitnie objawiającem się niezadowoleniu ludu z rady­
kalnych dążności rój wodzących demokratów i przy 
nieufności, z jaką ogół przyjmuje wszelkie ich prawa, 
jest wcale możebnóm.

Niezadowolenie to i nieufność, jakkolwiek demo­
kraci usiłują je tłumaczyć nieuchronną po agitacyjnym 
peryodzie rewizyjnym reakcyą, która trwać długo nie 
może wedle ich przekonania, nie pozostały bez zba­
wiennych wpływów na nich samych. Mniój daleko 
są oni dziś autokratami i więcój zasługują na nazwę 
demokratów niż przed rokiem. Tak z życia kantonal- 
nego jak i związkowego wieleby się dało na to przy­
toczyć dowodów. Głównym ten, że spór państwowo- 
kościelny zaczyna powoli tracić ów ohydny, republiki 
niegodny eharakter prześladowczy, o którym nieraz 
miałem sposobność wzmiankować. Dość czytać donie­
sienia pism klerykalnych o stanie rzeczy w Jura, gdzie 
walka była najzaciętszą, aby się o tóm przekonać. — 
Niedawno decyzya związku, w skutek którój wróceni 
wygnańey-księża ujrzeli się w możności sprawowania 
swoich obrzędów wbrew drakońskim postanowieniom 
berneńskiego prawa wyznaniowego, zasłużyła na nie­
bywałe dotąd pochwały ze strony tychże pism i nie 
pobudziła Berueńczyków, co także jest jawnóm czasu 
znamieniem — do żadnych protestów. Prawda i to, 
że związek w taką ją potrafił ująć formę, iż żadna 
strona nie mogła czuć się pokrzywdzoną.

W jednój tylko Genewie jeszcze nie przyszliśmy 
do rozumu. Walczą tu przeciw „ultramontanom“ 
z taką zaciętością, iż w gorączce biedni nie spostrzega­
ją, że cięcia, które przeciw nim wymierzają, ranią 
ich samych tylko. „Ja was, panowie, podejrzywam 
po prostu, mówił niedawno w sejmie kantonalnym jeden 
z rozsądnych posłó w do tutejszych sterników i ich par-

Rudowie, pobiegło z lamentem na granicę; włościanie 
z innych wsi, którym umyślnie dano znać o tóm, po- 
przychodzili przypatrywać się temu dziwowisku. Tym­
czasem pługi zaprzężone w szlachtę oborywały granicę 
od Rudowa, dla posłuszeństwa zaś przy każdym szla­
chcicu szedł parobek trzymając postronek w ręku za­
łożony na szyję każdego zaprzęgniętego, trzymająoy 
zaś za pługi pękali z bata, wołając:

— Ać parchu 1 aó 1 A pamiętaj, gdzie nasza gra­
nica 1

— Ksel kse! parchu, a widzisz, jak to się gra­
nicę oborująI Aza się od cudzegoI A ci wracaj, hol

Rzeczywiście zaprzężona szlachta na pamiątkę, 
gdzie ieb granica, musiała ją kilkoma skibami oborać, 
omiechu po całój okolicy było dosyć i długo po tóm 
szlachta rudowska spokojnie się zachowywała.

Pieuiactwo, z dawnych jeszcze czasów zakorzenio­
ne w szaraozkowój szlachcie, do dziś dnia zachowało 
się tu w całój swojój sile. Gdy dwóch sąsiadów, któ­
rych podwórza są obok siebie, znajduje się w niezgo­
dzie, wówczas najmniejsza drobnostka staje się powo­
dem długiego pomiędzy nimi procesu. Kura jednego 
przeleciała na podwórze drugiego; drugi nie wiele my­
śląc zabił kurę i przerzucił ją na drugie podwórze 
prawemu właścicielowi. Właściciel kury, mając ukryte 
jakieś zamiary, przerzuca napowrót zabitą kurę na 
podwórze tego, który ją zabił, ten znowu, nie namyśla­
jąc się długo, kazał kurę oskubać, ugotować i zjadł ją. 
Tu dopióro rozpoczyna się proces o kurę, którój już 
dawno na świecie nie ma, wartająoą może pięćdziesiąt 
groszy; ale właściciel kury likwiduje sobie spodziewa­
ne z nićj korzyści — więc jaja, z tych jaj kurczęta, 
z każdój młodój kokoszki znowu odpowiednią ilość 
kurcząt itd. itd. Proces się wlecze, koszta sądowe ro­
sną do kilkudziesięciu rubli, a wszystko o jednę kurę, 
która była warta pięćdziesiąt groszy. Takiemi proce­
sami i tym podobnemi zapełnione były urzędy wójtów



tyi — o zmowę z ultramontanami, ponieważ ich siła 
wzrosła u nas dzięki sposobowi, w jaki z nimi walczy­
cie.“- I to prawda. Zmowy jużci nie ma źadnój, ale 
wzrost w skutek procederów demokratycznych jest 
niezawodny. Ale bo tóż procedury te są dziwnego ro­
dzaju. Niktby nigdy nie uwierzył, że mogły mieć 
miejsce w republice. Oto próbki ich.

Zdarzyło się kilka razy tutejszym trybunałom wy­
dać wyrok nie po myśli genewskich autokratów. Tak 
np. nie uznały winnemi niektórych naszych mleczarek 
za to, że osiołków swoich, wożących mleko do miasta, 
przezwały Hyacyntami, co rządowy prokurator uważał 
za obrazę honoru, będącego jeszcze wtedy w łasce p. 
Loyson. W istocie sędziowie w trudnój znajdowali 
się pozycyi. Gdyby bowiem byli osądzili mleczarki, 
utworzyliby byli niebezpieczny praecedens. Przebywa­
jący tu Francuzi zwykli psów swoich nazywać nazwi­
skiem pewnego bardzo głośnego w Europie męża sta­
nu; ileżbytoim wyroków wypadło ogłosić na wypadek, 
gdyby tenże mąż stanu chciał przypadkiem zaprotesto­
wać przeciw takowemu znieważaniu nazwiska czczone­
go jak świętość przez pewien naród? Jakże zresztą 
zabronić właśoicielowi nazywania swego osła lub psa 
takióm nazwiskiem, jakie mu najlepiój do gustu przy­
pada? Rząd jednak uczynił z tego i kilku podobnych 
wyroków wniosek, iż sądownictwo jest mu przeciwnćm, 
i zrobił zamach na jego niezawisłość, tę perłę republikań­
skich urządzeń, tóm, że do boku sędziów przydał tak 
zwanych asesorów, wybieralnych z ludu, z prawem 
wcale nie obeznanych a rozstrzygających o sprawach 
na równi z sędziami. Reforma ta nie byłaby może tak 
ohydną, gdyby nie to, że jest czysto okolicznościową 
* przeto i niesłuszną. Podobna reforma, tj. w duchu 
ścieśnienia swobody, grozi także organizacyi gmin­
nej dla tego jedynie, iż niektóre gminy nie okazują 
się zbyt powolnemi, mianowicie nie chcą się stać „li­
beralnymi“ katolikami z „rzymskich.“

Najpotworniejszym zaś ze wszystkich tych praw i 
projektów do praw okolicznościowych, jest zamiar rzą­
du przywłaszczenia sobie majątków po wypędzonych 
zakonnicach zamiar, mający wszystkie istniejące pra­
wa genewskie przeciw sobie. Reputlika tutejsza nie 
uznaje moralnych osób. Klasztory więc, jako towarzy­
stwa nic nie posiadały. Właścicielkami były osoby 
ściśle określone, w hipotecznych księgach zapisane 
państwo regularnie wszelkie daniny płacące. Po zniesie­
niu klasztorów mienie ich oczywiście nie zoBtało bez 
właścicieli i państwo do niego żadnój nie mogło rościć 
pretensyi. Rząd nawet nie myślał wtedy przywłaszczać ; 
go sobie, wiedząc, iż nieprawnego posiadania owym 
osobom dowieść przed sądami jedynemi dla podobnych 
spraw rozstrzygania instytucyami, nie potrafi. Aliści 
tego roku kusi się z pominięciem sądów, rozstrzygnąć 
rzecz w sejmie. Mienie, powiada, należało do klaszto­
rów. Osoby, które były zapisane jako właściciele, są 
podstawionemu Nadto jako mniszki niczego posiadać 
nie mogą z powodu ślubu ubóstwa. Zatóm zabierzmy, 
co mają uznawszy wprzód za nieważną sprzedaż,'jaką 
uczyniły opuszczając kanton. Podaję tylko główne ry­
sy tego rozumowania rządowego; jest ono jednak tak 
ohydnóm w szczegółach, tak wszelkiego zdrowego 
zmysłu pozbawionóm, że nikt go w sejmie popierać 
nie śmiał, prócz samych członków rządu. Dodać wy­
pada że gdyby nawet rząd miał słuszność, to i wtedy 
legata według praw genewskich nie mogłyby być za­
brane przez rząd, lecz wrócićby musiały do tych, co 
je poczynili, lub tóż do ich spadkobierców. A potćm 
cóżby ten sam rząd powiedział na to, gdyby kto na 
podstawie jego własnych rozumowań następujący chciał 
uczynić wniosek: Ksiądz X. ożenił się — zważywszy 
jednak, że przedtćm uczynił ślub czystości, małżeństwo 
jego, chociaż wszelkim odpowiada formom, uznaje się
za nie ważne........ ? Toć przecież republika genewska
żadnych ślubów kościelnych nie uznaje, jakoż używa 
ich dla usprawiedliwienia swojój grabieży?

Oczywiście: Quem Jupiter perdere vult, dementat.

NIEMCY.
# Berlin, 20 czerwca. Izba deputowanych przy­

jęła na dzisiejszćm posiedzeniu nasamprzód projekt do 
prawa normującego koszta przeprowadzki urzędników 
w trzeciem czytaniu. Pomieniony projekt odesłano je­
szcze przed trzeciem czytaniem do komisyi, ponieważ 
zachodziły pewne wątpliwości a mianowicie ze względu 
na podział urzędników na klasy. Komisya rozpatrzy­
wszy się bliżćj w projekcie, poleciła przyjęcie go we­
dle uchwał drugiego czytania, co tóż w dniu dzisiej­
szym nastąpiło. Izba przyjęła następnie bez dyskusyi 
projekt normujący koszta podróży i dyety deputowa­
nych w pierwszóm i drugićm czytaniu oraz sprawozda­
nie komisyi długów państwa za rok 1874. Następnie 
przystąpiono do obrad nad projektem zapomogi dla 
dotkniętych powodzią w roku bieżącym.

W czasie dzisiejszego posiedzenia nadesłano Izbie 
deputowanych projekt do prawa o przejęcie na rzecz 
państwa administracyi drezdeńskiój kolei. Wedle prze­
dłożonego projektu ma państwo przejąć na siebie na 
wieczne czasy administracyą odnośnój kolei, a zapłaci­
wszy długi Towarzystwa kolejowego może po 15 la­
tach nabyć kolój na własność.

Uzupełniając sprawozdanie z przebiegu poniedział­
kowego posiedzenia Izby panów, na któróm jak wiado­
mo przyjęto znaczną większością głosów projekt do 
prawa o języku urzędowym wedle uchwał Izby depu­
towanych bez żadnój zmiany — przytoczyć nam nale­
ży nasamprzód krótką odpowiedź ministra sprawiedl. 
dr. Leonhardta, daną p. Józefowi hr. Mielżyń- 
e k i e m u po mowie jego, którą w dniu wczorajszym 
w całój zamieściliśmy osnowie. „Treść przedłożonego 
prawa — były słowa ministra — przedyskutowano już 
dostatecznie w Izbie deputowanyoh, a że mówca po­
przedni nie przytoczył nic nowego co do rzeczy samój 

i nie mam przeto powodu uzasadniać na nowo przedło­
żonego projektu. Słowa poprzedniego mówcy były tak 
niesłychanie silnemi i wykraczającemi po za zwykłe 
granice, że krytykują się same.“

Te kilka słów miał wedle berlińskich dzienników 
wypowiedzieć minister sprawiedliwości Leonhardt. Po 

' nim zabrał głos nadburmistrz poznański pan Kobłeis 
i i w te przemówił słowa:

Już przed trzema laty, gdyśmy nad tą samą spra- 
I wą obradowali, udowodniłem, że niniejsze prawo ni- 

czóm innóm nie jest, jak tylko wyniesieniem prawa zwy- 
i czajowego, które już od dziesiątek lat istniało w Po- 
; znańskióm, do pisanej ustawy. I dzisiaj pozostaję przy 

ówczesnóm mojóm zapatrywaniu. Przedłożony projekt 
zamienia tylko jus oonsuetudinis na jus 
s c r i p t u m. Ziomkowie moi znajdują się w błędzie 
przy ocenianiu różnicy położeaia i stósunków prowincyi 
poznańskiój z lat 1816 i 1817 a czasów obecnych. 
Położenie ówczesne w dyametralnym do obecnego po- 
zostaje stósunku i tak jest obecnemu podobne, jak dzień 
do nocy. Wówczas był język polski u nas panującym, 
wszystkie rodziny niemieckie kazały dzieci swoje uczyć 
po polsku, co polecam obecnie Polakom do naśladowa- i 
nia ze względu na język niemiecki. Brzmienie przeto i 
traktatu, wedle którego przyznano językowi polskiemu i 
równouprawnienie przy okupacyi prowincyi, nie było '• 
wówczas wyrazem życzliwości, ale konieczności poda- j 
jącój się z istniejących stósunków. Stosunki te zmie- ! 
niły się dzisiaj zupełnie. Nie tylko władze państwowe i 
są u nas obecnie całkowicie niemieckie, ale język nie- ' 
miecki jest u nas teraz tak panującym, że każdy Po- i 
lak u nas, który rości sobie prawo do wykształcenia, 
każę uczyć dzieci swoje po niemiecku. Pomiędzy urzę­
dnikami sprawiedliwości było w r. 1820 w prowincyi 
poznańskiój 45 procent Polaków, w r. 1831 było ich 
już tylko jeszcze 30 procent, a dzisiaj jest ich najwy- 
żój 9 do l0 procent. Usuwać anachronizmy ma każdy 
rząd nie tylko prawo, ale i obowiązek, a niuiejsze pra­
wo nic więcój nie czyni. i

Po p. Kohleisie mówił p. Mieczysław hr. Kwi- - 
1 e c k i. Mowę jego zamieściliśmy w całości również 
w dniu wczorajszym. Na mowę tę odpowiedział tajny 
ralzca, profesor Beseler temi krótkiemi słowy: „Pro­
testuję przeciw słowom poprzedniego mówcy, lubo nie 
ma potrzeby bronić pruskiego rządu przeciw takim 
zarzutom. Sława pruskiego rządu zapisaną jest sta- : 
nowczo w dziejach, bo utrwalili ją królowie pruscy, i 
jak jaką rocber de bronce.“ .

Reforma na polu szkólnictwa a mianowicie co do 1 
wyższego nauczania, nie zamierza byuajmnićj postawić 
realne szkoły na równi z ginnazyami. W minister­
stwie oświecenia wypracowują obecnie nową ustawę 
szkóloą, wedle którój, jak donosi Kreuz Z t g., do 
wszelkićj wyższćj służby urzędniczój oraz do kwalifi- 
kacyi na lekarza, potrzebnćm jest bezwzględnie ukoń­
czenie nauk gimnazyalnyob. Abituryeuci szkół real­
nych, którzy nie nauczyli się po łacinie, gdyż język 
ten nie jest obowiązkowym w szkołach realnych, nie 
będą dopuszczeni nawet ani do egzaminów na ofice­
rów, ani do zawodów górniczego, budowniczego, leśne­
go, aptekarskiego, weterynarskiego i wyższych urzędów 
pocztowych. Dotychczasowy podział szkół realnych 
na pierwszo i drugorzędne ma być w nowój ustawie 
szkólnćj zniesionym, a w to miejsce wszystkie szkoły 
realne będą miały 9 letni kurs.

N a t. L i b e r. C o r. donosi, że wybory do Izby 
deputowanych odbędą się już w październiku a nie 
w listopadzie lub grudniu, jak to pewne donosiły or­
gana.

FRANCYA.
# Parys, 19 czerwca. Wczorajszy Journal I 

o f f i c i e 1 ogłosił zapowiedziane już zmiany w perso- 
nale prefekturalnym. Wedle tego obejmie barona Rei- 
nach-Werth, prefekt departamentu Meuse, miejsce p. 
Mariet w departamencie Maiu-Łoire, były prefekt p. 
Jeauson zajmie miejsce p. Jouvenel w departamencie 
Cótes du Nord, p. Rcusseau, prefekt dep. Bar, miejsce

p. de Nervo w departamencie Eure et Loire; prefektu­
rę zaś departamentu Var obejmie p. Aleksandro Rey. 
Prócz tego mianowany został w miejsce p. Sanial du 
Fay p. Camesctisse prefektem departamentu Jura. Do 
nominacyi tych dodaje Monitor komentarz, w któ­
rym mówi pomiędzy innemi: „Skazani z daia 
17 czerwca zastąpieni zostali przez prefektów barwy 
bardzo jaskrawój; są to po większój części mężowie, 
których usposobienia republikańskie żadnój nie ulegają 
wątpliwości ; p. Aleksandrę Rey jest nawet weteranem 
demokracyi z 1848 r.; do niedawna był naczelnym re­
daktorem Bien Public, dopóki dziennik ten był 
organem p. Thiersa. W ogóle łudzić się nie należy; 
ogłoszone dziś zmiany prefekturalne są wstępem do zu­
pełnego przeistoczenia ciała administracyjnego w duchu 
republikańskim, w czćm postąpiono sobie bezwzględnie.“ 

W duchu takim republikańskim zamierzają wedle 
zaręczenia Monitora postępować miuistrowie i na­
dal bez zważania na protesty lub skargi prawicy. Ten­
że dziennik donosi zarazem, że gabinet zamyśla przy 
rozprawach nad projektem p. Waddington w senacie 
stawić kwestyą zaufania. Prawica chciałaby ostateczną 
w tój sprawie decyzyą odroczyć aż do listopada; lewica 
zaś dopomina się tego energicznie, by docyzya ta zapa­
dła jak najrychlćj.

Wczorajsza uroczystość Bożego ciała odbywała 
się tu z wielką okazałością. W kościele Notre Dame, 
gdzie w procesyi brała udział pomiędzy innymi fami­
lia ksks. Czartoryskich i ks. Nemours, celebrował ks. 
kardynał arcybiskup paryzki. Świetnie mianowicie 
przyozdobionym był w zieleń i kwiaty kościół św. 
Augustyna na bulwarze Malasherbes, gdzie się zwykli 
bonapartyści zgromadzać na nabożeństwo. Wszystkie 
w ogóle kościoły były przepełnione pobożnymi a na 
procesyach publicznych występowały kapele wojskowe. 

T U R C Y A.
# Carogród, 17 czerwca. Korespondent ber- 

łińskiój N a t. Z t g. pisze pod d. 16 bm. o morderstwie 
popełnionóm na ministrach tureckich: Młody oficer 
wyszły z szkoły wojskowći carogrodzkiój, z urodzenia 
Czerkies, niejaki Hassan effendi otrzymał rozkaz uda­
nia się do Bagdadu. Dano mu czas do przygotowania 
się do podróży a skoro termin ten minął a Hassan nie 
pospieszył na miejsce przeznaczenia, rozkazano mu 
wyjeżdżać bezzwłocznie z Carogrodu. Teraz dopiero 
oświadczył, że nie chce wyjechać. Skutkiem tego roz­
porządził minister wojny jego uwięzienie. Po dziesię­
ciodniowym areszcie w seraskieracie i po oświadczeniu, 
że uda się na miejsce przeznaczenia, wypuszczono go 
i dano czas do przygotowania się do podróży. Wczo­
raj wieczorem zjawił się Hassan effendi w Joli (dom 
nadbrzeżny) seraskeratu, położonym w Skutari i tu 
dowiedział się, że minister wojny znajduje się właśnie 
wraz z swymi kolegami na naradzie ministeryalnój u 
Midhada paszy. Hassan udał się tamże bezzwłocznie i 
został wbrew zwyczajowi wpuszczony do sali konferen- 
cyjnój. Wzrok jego zatrzymał się na ministrze wojny, 
a przystępując ku niemu wydobył równocześnie z pod 
mundura rewolwer i sztylet czerkieski i strzelił do 
Hussein Avni paszy, który padł bez życia. Następny 
strzał otrzymał minister spzaw zagrnnicznycb, Raszid 
pasza, który rzucił się na mordercę. Ugodzony śmier­
telnie kulą skonał na miejscu. Trzeci strzał zranił 
lekko kapudan-paszę Kaisarly Achmeda. Czwartym 
Strzałem powalił sekretarza Midhada paszy, piątym służą- 
cego. Po niew czasie dopióro udało się okiełznać szaleńca. 
Wedle mojego osobistego zapatrywania mamy w obe­
cnym wypadku do czynienia jedynie z aktem zemsty, 
tak właściwą podstępnemu i pozbawionemu wszelkićj 
marnlności charakterowi czerkieskiemu.

Wiedeńska N. fr. Pr. odbiera z Ems zajmującą 
korespondencyą o udziale Anglii w wypadkach caro- 
grokich i panującóm na dworze emskim usposobieniu. 
Oto, co tu czytamy:

„Rozdrażnienie cara, a raczój kanclerza przeciw An- 
gli nigdy nie było większćm, jak obecnie. Najśwież­
sze oświadczenia angielskich ministrów w parlamencie 
angielskim i sprawozdanie ajentów angielskich w Dal- 
macyi i Hercogowinie o wysyłkach angielskich szter- 
lingów i dział dla armii tureckićj w Hercogowinie 
wprawiły cara w takie rozgorączkowanie, iż odezwał 
się o narodzie angielskim w sposób wcale niepochle- j 
bny. Rozumie się samo przez się, że z humorem cara ; 
sympatyzuje najzupełnićj humor ks. Gorczakowa; mi- ! 
mo to wprawił on starego dyplomatę w położenie, które ■ 
że o mało nie skończyło się jego dymisyą. Na konfe- 
rencyi odbytój z carem 8 czerwca wypowiedział zamiar 
doradzania powstańcom, by nie przystali na propono- j 
wane przez Portę zawieszenie broni bez otrzymania 
dostatecznój rękojmi ; car sprzeciwiał się temu i oświad- i 
czył, że życzy sohie utrzymania za jakąbądź renę pokoju. 
Gorczakow upierał eią przy swojóm i na poparcie swo­
jego zapatrywania przedłożył ostatnią depeszę Igna­
tiewa, z którój odczytał ustęp, gdzie Ignatiew straszne 
przeciw Anglii i jój przedstawicielom w Ćarogrodzie 
podniósł skargi; doniósł, że detronizacya Abdul-Aziza

była wyłącznóm dziełem Anglii i oświadczył, że je«t 
w stanie dowieść, iż spisek przeciw eks-sułtanowi z0, 
stał ukartowanym w Downing Street, przygotowany 
w hotelu poselstwa angielskiego w Ćarogrodzie, a do. 
prowadzony do skutku w seraskieracie i w pałacu sol. 
tana. Te nawet argumenta nie były w stanie nakło" 
nić cara do przychylenia się do zdania ks. Gorczako. 
wa. Owszem kanclerz widział się zniewolonym prze, 
słać na ręce p. Kwarcowa w Białogrodzie swe osła, 
wionę instrukeye.

Zastrzegając sobie dalsze skazówki, rozkazał car mię. 
dzy innemi powiedzieć ks. Milanowi, iż Rosya radzi 
mu, by zachował się spokojnie i dokończył jeno przy, 
gotowania wojenne, jest bowiem nadzieja dojścia do 
rozwiązania bez uciekania się do u 11 i m a r a t i o. Po. 
wściągliwość ta nie zaszkodzi Serbii, Rosya bowiem 
ma zamiar chwycenia się na wypadek 
gdyby Turoya trwała w swym u p o r z e* 
środków najenergiozniejszych. Serbii 
przeto, kończyła depesza rosyjska, może tylko zyskać 
jeśli zachowa się dyplomatycznie spokojnie a równo’ 
cześnie będzie mogła dokończyć swe uzbrojenia.

Roztrój pomiędzy carem a jego kanclerze,n wzma. 
gał się od owój konferencyi, odbytćj dnia 8 czerwca 
skutkiem czego oczekiwano codziennie dymisyi Goroza’ 
kowa. Pewnego dnia doniesiono Gorczakowowi, że car 
zapytywał się pełniącego służbę szambelana jenerała 
Sołtykowa, gdzie obecnie przebywa Wałujew, mini, 
ster dóbr, który, jak wiadomo, najzawziętazym jest 
rywalem Gorczakowa. Gdy zapytanie to cara żadnych 
dalszych nie pociągnęło za sobą skutków, ucichł alarm 
a ks. Gorczaków dalój sprawował swój urząd. Inny 
rywal kanclerza a właściwiój eksrywal, poseł londyń­
ski, Piotr hr. Szuwałów, zwietrzywszy, co się święci, 
prosił drogą telegraficzną, by mu było wolno przybyć 
na dni kilka do Paryża i do Ems. Odpowiedź wy- 
padła bardzo niełaskawie. Gorczaków zakazał mu po- 
kazywać się w Ems, pozwolił mu jednak zaczerpnąć 
przez dni kilka powietrza paryskiego. Szuwałów spis, 
szy do Paryża, by spotkać się tutaj z księciem 
Michałem; — ponieważ atoli gwiazda jego 
od ozasu rozsterek z carewiczem mocno zbladła, przeto 
całkiem zawstydzony, powrócił do Londynu. Po tóm 
wszystliióm nastąpiły rozprawy w parlamencie angiel- 
skim a zwłaszcza odczytanie sprawozdań p. Jonina, 
Jastrebowa i t. d. zawierających dokładne szczegóły 
względem tych 700,000 guldenów, które Anglia prze­
słała Mukhtar paszy i owych angielskich bateryi pły­
wających, które zostały przeznaczone na wody Skutari. 
Tym sposobem wypłynął znowu na wierzch ks. Gor­
czakow, a pozycya jego była przynajmniój na czas ja­
kiś uratowaną. Nie mówię na zawsze, wypadki bo­
wiem w ten sposób się toczą, iż nie można, zwłaszcza 
w obec kaprysów władcy wszech Rosyi przepowiedzieć 
coś pewnego.

Najwięcój skompromitowanym tu dyplomatą jest 
bezwątpienia jen. Ignatiew. Car nigdy nieprzebaczy 
mu klęski jaką poniosła dyplomacya rosyjska nad 
Bosforem, nie przebaczy mu owój zujełnej nieświado­
mości w jakiój dał się zaskoczyć ostatnim wypadkom. 
Nieświadomość Ignatiewa była zaprawdę zadziwiającą 
i przypominała żywo ów spokój duszy z jakim baron 
Brunnow redagował swe raporta. Dyplomata ten za­
pewniał w jesieni r. 1853 aż do przedeJnia wypowie­
dzenia wojny, iż gabinet londyński jest na wskroś po­
kojowego usposobienia i ani myśli zapuszczać się w 
wojnę z Rosya. Jeśli Ignatiew pozostaję dotąd na swojój 
posadzie to jedynie dla tego że Rosya pragnie uniknąć 
pozoru jakoby ustępowała nowemu sułtanowi, lub co 
więcój Midhadowi i Khalilowi Szerifowi paszy, z któ­
rych ostatni objawił nawet zamiar proszenia Murada 
V by zażądał od Rosyi odwołania Ignatiewa.

Rozdrażnienie przeciw Anglii wzrosło skutkiem te­
go do najwyższych rozmiarów. Potrzeba czytać tylko 
N o r d a, aby przekonać się, że tak jest rzeczywiście. 
Gwałtowne artykuły tego organu rosyjskiego bywają 
ztąd nie tylko inspirowane, lecz nawet redagowane. 
Są one dziełem dawniejszego posła rosyjskiego w Wa­
szyngtonie p. Katakazi’ego, który mimo, że nie pozo- 
staje w służbie publicznój, pisuje artykuły inspirowane 
przez swego dawniejszego orędownika, ks. Gorczakowa.“

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 20 czerwca. Ks. Jerzy meklen- 
burgsko-strelicki umarł dzisiaj.

Kopenhaga, 20 czerwca. Obrady nad ustawą 
wojskową rozpoczną się w folkethingu w czwartek.

Bukareszt, 20 czerwca. I przy wyborach po­
selskich z mniejszych posiadłości odnieśli zwycięztwo 
kandydaci liberalnego stronnictwa.

Madryt, 20 czerwca. Senat odrzucił poprawkę 
Silwii względem zupełnego zniesienia „fueroe“ 11 gło­
sami przeciw 24.

Paryż, 20 czerwca. Izba deputowanych przy-
i miejscowe sądy — i nieraz jedna kura lub gęś roz­
dzielała całe rodziny na nieprzyjacielskie obozy...

Znałem jednego takiego szaraczkowego szlachcica, 
człowieka już w wieku, który jeszcze pod Napoleonem 
pierwszym służył w wojsku, odbył z nim wszystkie 
kampanie i po upadku cesarza jako podoficer wrócił 
do domu i osiadł na swojój części. Był to człowiek 
prawy, nieskazitelnego honoru i czystych obyczajów. 
Pełnił obowiązki wójta gminy, ale bj ł tego głębokiego 
przekonania, że łagodne obchodzenie się z chłopem nie 
ma najmniejszego sensu i choć ich ani jako wójt, ani 
jako człowiek nigdy nie krzywdził, z tóm wszystkióm 
na seryo mawiał, że, gdyby na świecie nie było chłopa, 
nie byłoby bata, a gdyby nie było bata — to chłopi 
przewróciliby świat do góry nogami.

Gdy do jego kancelaryi zeszło się dużo chłopów 
w rozmaitych interesach i, nie zważając na obecoość 
wójta, hałasowali w kancelaryi, kłócąc się pomiędzy so­
bą, wówczas pan wójt nic nie mówiąc, brał żelazny 
krucyfiks z Chrystusem i stawiał go na stole. Chłopi 
spojrzawszy na krzyż uciszyli się trochę, ale niebawem 
znowu poczęli hałasować i kłócić się. Wtedy pan 
wójt wychodził do drugiój izby, przynosił ztamtąd po­
tężny, rzemienny bat i nie mówiąc ani słowa położył 
go na stole przy krucyfiksie.

Pomiędzy chłopami jakby makiem zasiał — słówka 
żaden nie pisnął.

— Czy pan zawsze tak robisz? — zapytałem 
wójta.

— Zawsze, i powiadam panu, trzymając w jednój 
ręce krzyż a w drugiój bat, zaprowadzisz pan naszego 
chłopa na koniec świata, choć go pan ani razu batem 
nie skrobniesz. Chłop nasz jest dobry, mówił dalój, 
ale jak się nie będzie bał czegokolwiek, to za łeb we­
źmie rodzonego ojca.

W ogóle drobna mazurska szlachta reprezentuje •

stronnictwo silnie konserwatywne. Konserwatyzm ten 
nie jest naturalnie wynikiem, opartym na jakiójkolwiek 
logice społecznój sui generis, bo taki szlachcic pod 
względem wykształcenia znajduje się na równi z chło­
pem, ale jest to instynktowe lgnienie do przeszłości, 
którą zna tylko z tradycyi, do przeszłości, w którój 
najbiedniejszy szaraczek, posiadający klejnot szlachecki, 
miał swoje polityczne i społeczne prawa i państwowe 
znaczenie. Dziś nie ma nic, a ciemnota zepchnęła go 
do najniższój sfery społecznój, pociesza się więc tylko 
przeszłością i tóm wewnętrznóm przekonaniem, że sa­
mo urodzenie, jeżeli nie w obec ludzi, to w obliczu 
Boga stawia go nieskończenie wyżój nad chłopa i naj- 
święciój w to wierzy, że chłop pochodzi od Chama a 
szlachcic od Jafeta.

Młody syn drobnego szlachcica, choć dziś zmate- 
ryalizowany, gdy już pokocha dziewczynę, jest stały i 
prawie nigdy nie złamie danego słowa. Stałość ta je­
szcze bardziój uwydatnia się w nieszczęśliwój miłośoi; 
i wówczas nie przestaje kochać; do innój się już nie 
zaleca, często puszcza się w świat, na włóczęgę, a na 
jakąkolwiek drogę skierują go losy, nie zapomina o 
swojój panieneczce nigdy. . . Podobny stan duszy mło­
dego człowieka, który z nieszczęśliwój miłości został 
Bernardynem, wybornie charakteryzuje krótka śpiewka 
z odcieniem gorzkiój ironii, którą po raz pierwszy sły­
szałem w okolicach Skempego:

Ubogi ja bernardynek, nie mam nie drogiego,
Tylko trepki pod nogami z drzewa lipowego,
I paciorki kokosowe, co u pasa noszę,
A za ciebie, ohoć wzgardziłaś, zawsze Boga proszę 1...
Będę prosił ci o męża, ty gołąbko biała,
Ale będę błagał Boga, byś dzieoi nie miała.,..

Chłop, Mazur, to rzeczywiście ciekawy okaz spo­
łeczny. Obawiam się, aby mnie nie posądzono o prze­
sadę, ale przypatrując się bliżćj znalazłem, że ma on

dużo podobieństwa do angielskiego chłopa. Z usposo­
bienia flegmatyczny, ostrożny i podejrzliwy, na zadane 
pytanie prawie nigdy nie odpowiada od razu i prosto, 
ale zawsze namyśla się, drapiąc z tyłu głowę, a od­
powiadając takich dobiera ogólnikowych wyrażeń, aby 
w danym razie znaleźć sobie drogę do odwrotu. Ni­
gdy stanowczo ci nie przeczy ale tóź i nigdy całkowi­
cie nikomu nie wierzy. W stosunkach służbowych z 
panem, gdy jest np. parobkiem lub fornalem, posłu­
guje się takiemi orzeczeniami, które go do niczego nie 
mogą zobowiązywać.

— Słuchaj-no Jasiek, żebyś mi pilnował tu, aby 
dobrze orali i nie stali napróżno i zrób tak, jak to ja 
lubię — rozumiesz?

— Jużci ja wiem, że kiej wielmożny pan to, to 
już trzeba tak.

— No, a kobieta wyzdrowiała ci?
— Ta jużci wyzdrowiała, ale .. .
— Ale co, znowu? / !
— Ale wój, krowa mi zachorowała. ..
— A możebyś ty wołał, żeby ci żona chorowała, 

byleby krowa była zdrowa — co?
— Toćbym nie wołał, sle...
— Ale co?
— Ale krowy śkoda...
— A żony nie szkoda?
— S ioda, ale ...
— Ale co?
— Ale i krowy śkoda...
Mazur w obec pana jest pokorny, ale pokora to 

udana, za oczami lubi krytykować pańskie ułomności, 
przywyknięcia i wtedy szydzi ze wszystkiego, co wi­
dział, słyszał we dworze albo z tego, co do niego mó­
wili. Do swojój okolicy jest bardzo przywiązany i 
nawet o mil kilka nie rad się przenosić.

Język Mazura, jak wiadomo, posiada swoją odrę- *

bność; gdzie potrzeba mówić sza, mówi e a, gdzie c z, 
mówi c, często zamiast sź używa i, zamiast o mówi 
u, zamiast e używa y, zamiast rz lub ż mówi z, tak 
np. Mazur powiada:

— A widziołeś ty kiedy, zęby zgzanygo konia 
poić ?

— Nie widziołem ale słysołem, ze kiej się kto 
zapoci, to mu się pić żąda.

Wyjątkiem co da mowy jest tak zwana ziemia 
Dobrzyńska, w samóm centrum płockiego Mazo­
wsza położona, gdzie ludność nie mazurzy i dość 
czysto mówi. Szczegółu tego nie umiem sobie wytłu­
maczyć, zwłaszcza że ludność w Dobrzyńskiej ziemi 
w obyczajach i piosnkach nie różni się niczóm od re­
szty płockich Macurów. Może ktoś kompetentniejszy 

i potrafi to objaśnić — ja tylko zaznaczam fakt, powo­
łując się na świadectwo miejscowój inteligencyi. 

j Prawdziwy Mazur w stósunkach z osobami nie- 
' znanemi sobie osobiście jest hardy i docinkowy, w ka­

szy się zjeść nie da.
Jakiś ekonom, pisarz, czy coś podobnego spotyka 

i Mazura przy wiatraku na drodze:
— Z drogi, chłopie 1
— Abo to karytą jedzieta, — że nie można o- 

minąć I...
— Widzisz go, jaki hardy 1
— Hardość mam swoją a nie eudzą...
— A zkąd jesteś?
— Z Zakrocymia.
— A nie znasz ty moresu, co? A czapka, durniu!
— I capka z Zakrocymia. ..
I zamiast zdjąć czapkę nacisnął ją sobie lepiój 

na uszy. (Ciąg dalszy nastąpi.)

iBMMRRąw» i j.i.iiłiju
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■Ja wniosek do ustawy co do 120-milionowćj pożyczki 

piasta Paryża.
W kołach parlamentarnych obiega wiadomość, że 

ojrcczenie Izby nastąpi w połowie lipca, a zwołanie 
u; celem załatwienia budżetu w listopadzie.
' Waszyngton, 20 czerwca. Senat uchwalił 
odroczenie procesu Belknapa do 6 lipca.

Londyn, 19 czerwca. Podsekretarz stanu w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych, Bjurke, oświadczył 
„a odnośne zapytanie Duff’a, że rząd angielski nie po­
minie żadnej sposobności do zawezwania hiszpańskiego 
rządu, aby artykuł 11 konstytucyi dotyczący toleran- 
„a polu relig:jnćm, zastosowano jak najszerzćj. — Na 
^pytanie Gorst’a odpowiedział podsekretarz Bourke, 
y lord Derby zwrócił uwagę peruwiańskiego posła 
„a to, że aresztowanie kapitana okrętu „Talisman“ 
nio jest uzasadniónćm, oraz użalał się na niezbyt przy­
jazne zachowanie się peruwiańskiego rzędu przy tój 
okoliczności. Słowa Bourkego przyjęła Izba z zado­
woleniem.

1) Pensye i inne remuneraoye urzędników
organizaoyjnych....................................... 12,509 M. 35 feo.

2) Dopi ty na pensye i iane koszta, na utrzy­
manie biur zewnętrznych (organizaoyj-

50nych)........................................................... 5,542 fi »
3) Podróże organizaoyjne agentów generał-

nych i urzędników.................................. 26,187 n 34 »
4) Insercye............................................ .... . 4,798 n 11 »
5) Portorya, telegramy i inne koszta . . . 2,091 n 13 n
6) Oprocentowanie funduszu zakładowego . 12,180 n — »
7) O ipiaańa...................................................... 7,850 n 92 71

' 8) Naprzód zapłacone, w przyszłości urno-
; rzvć się mające prowizye, w bilansie nie

7 604 39; uwzględnione ............................................ n łł
[ w ogólnej sumie 78,763 ii. 74 fan.
i tak iż suma Aktywów w bilansie naszym

wynosiłaby........................................... 774,516 n 12 n
tak iż suma Pasywów w bilansie naszym

wynosiłaby............................................ 750,691 n 3 n

WALNE ZEBRANIE

banku zabezpieczenia na życie

Westa.

Na wczorajsze walne zebranie Westy stawili się 
bardzo nielicznie członkowie; było ich tylko 26, repre­
zentujących 96 głosów. Rada zawiadowcza stawiła się 

całym swym składzie. Przybył także komisarz rzę­
dowy, p. prezes policyi Staudy i przedstawił jako swego 
zastępcę na walnćm zebraniu p. Lindnera, sekretarza 
policyi. Był także obecnym p. Leviseur, notaryusz 
wraz z tłumaczem przysięgłym p. Miaskowskim dla 
prowadzenia protokułu z przebiegu walnego zebrania.

Z igail je zaraz po godzinie 11 zrana prezes Rady 
zawiadowczój p. H. Jackowski, przeznaczając do 
liczenia głosów pp. dr. St. Jerzykowakiego i 
Niesiołowskiego, do zapisywania zgłaszających 
się do głosu p. J. Łukomskiego, członka Rady 
zawiadowczój, a p. Sosnowskiego do tłumaczenia 
przemówień bądź polskich bądź niemieckich, obrady 
bowiem ze względu na obecność członków obudwóch 
narodowości toczyły się w obudwóch krajowych ję­
zykach.

Pocze.n wezwał Dyrekcją banku o zdanie sprawy 
z czynności Westy za rok upłyniony.

Odczytane sprawozdanie przez dyrektora Westy 
dr. Rejewskiego brzmi, jak następuje:

Przedkładając szanownemu walnemu zebraniu sprawozda­
nie z czynnośoi w roku 1875 a drugim istnienia naszego To­
warzystwa, pozwalamy sobie nazwać zeszłoroczny wynik czyn­
ności oaszćj instytuoyi i kasowego obrotu tejże całkowicie za- 
dowalniająeym.

lto i ubiegły był przedewszystkiem dalszym ciągiem orga­
nizacyjnego rozwoju naszego Towarzystwa. Owocem tój orga­
nizacyjnej prtcy naszój jest, jak na początkową działalność — 
woale poważna liczba wniosków, jakie w roku zeszłym tak z 
bliższych siedziby naezćj okolic jako też z dalszych stron pań­
stwa niemieckiego do banku naszego nades.-.ły; pojedyncze o- 
kolice i miejscowości nazwać możemy dla naszego Towarzystwa 
całkowicie podbitemi, co budzi w nas przekonanie, że dalszy 
nasz organizacyjny rozwój wykaże w przyszłośoi wszędzie ró­
wnie korzystne rezultaty.

W r. 1875 otrzymaliśmy 1567 wniosków na My 3,259 700 
kasitału zabezpieczonego; mieliśmy zatem łącznie z pozostałemi 
z roku przeszłego 90 wnioskami na Mle 201,900 do załatwienia 
w roku 1875 wniosków 1657 na My 3,461,600 kapitału. Na 
podstawie tych wniosków przybyło w roku zeszłym 
womocnych zabezpieczeń na 2,722,003; zaczem

przewyżka Aktywów, Lj. zysk z r. 1875 23,825 M. 9 łeu.
Tę przewyżkę, stósownie do § 8 ogólnych warunków za­

bezpieczenia, (celem sprawiedliwego obciążana kosztami urzą­
dzenia i orgamzacyi wszyataich a więo i późniejszych członków), 
rozdzielić należy pomiędzy zabezpieczonych w roku 1875, zapi- 
sująo częśoi przypadająoo stósownie do ustaw i warunków za­
bezpieczenia na pojedynczych członków jako udziały tychże w 
przyszłym funduszu dywidendowym. Przewyżka 23,825 marek 
9 fen., obliczoua w stósuuku do składek rocznych, na rok 1875 
przypadających (tj. po potrąceniu części brutto składek, lale- 
żącćj do przyszłego roku obrachunkowego) w wysokości 121,797 
marek daje dywidendę 20 proc, składki rooznćj, którą to dy.»i- 1 
dendę, wedle wymagania § 8 ogólnych warunaów zabezpiecze­
nia, zapisaliśmy pojedynczym, w r. 1875 zabezpieczonym ozłon- i 
kom jako udziały w przyszłym funduszu dywidendowym, po 
potrąceniu każdemu pojedynczo raz na zawsze ’/io proo. jego , 
sumy zabezp., na powolne umorzenie kosztów urządzenia, (od- i 
powiednio do § 8 al. 3 Ogólne war. zabezp.).

Przeohodząo do poniższego szczegółowego wykazu obrotu 
i stanu fiuansowego naszój instytuoyi, pozwalamy sobie tutaj . 
jeszoze podać do wiadomości szan. członków, że — mimo kry- j 
zys ekouomioznćj, trwająoój bezimiennie od iat oztereoh a od- ' 
działywającój także wieloe niekorzystnie na sprawę zabezpieozeń 
na żyoie, i mimo obojętnośoi, jaką nie tylko niższe ale i zamo- i 
żniejaze warstwy społeczeństwa jeszoze dla zabezpieozeń oka- ; 
zują — Bank nasz zrobi! w bieżącym roku nader zadowalnia- 
jąoe postępy, a liczba nadehodząoyoh wniosków świadozy o za- i 
ufaniu, jakie instytuoya nasza w coraz szerszym obrębie zyskuje. )

Z obrotu i stanu zabezpieczeń za rob 1875 poda- ! 
jemy co ważniejsze daty jak następuje:

Obrót i stan zabezpieozeń po konieo r. 1875.
Pozostało z roku 1874 do załatwienia wniosków . . 90 ■

od 1 atyoznia 1875 r. przybyło „ . . 1567 i
było zatóm do załatwienia wniosków . 1657 ;

Z tych załatwiono 1697.
Z przyjętych wniosków .... 1423 na 2,923,800 My 

nie doszło do prawomocnego zabezpie­
czenia w skutek niewykupienia polis . 81 na 201,800 „ 5

Zatóm

mieć miejsce, jeżeli przeciw niemu nikt z opozycją 
nie wystąpi. P. Fr. Dobrowolski jest zdania, 
że w tym względzie prawo oponuje, przepisując w § 11 
ustaw, że wybór każdy może się tylko odbyć glosowa­
niem tajr.óm. Pp. notaryusz Leviseur i sędzia 
Lewandowski są zdania, że w § 11 pomieniony 
przepis prawa nie odnosi się do obeeuego wypadku, bo 
tu nie chodzi o wybór lecz tylko o potwierdzenie lub od- j 
rzucenie już dokonanego wyboru przez radę zawiado- 
wczą. P. Dobrowolski przeciwnie jest zdania, że 
§ 11 ustawy rozstrzyga tę rzecz w formie ogólnego 
przepisu. — Mogłoby być inaczćj, gdyby był wyjątek 
od niego a tego w całych ustawach nie ma. Cała 
kweetya może się opierać na tój subtelności, czy czyn­
ność, jaką waloe zebranie ma dokonać, jest wyborem 
lub nie? Zdaniem mówcy rada zawiadowcza ustana­
wia tylko tymczasowe zastępstwo a wyboru dokony­
wa walne zebranie. Ze czynność ta więc jest wybo­
rem, nio ma wątpliwości, boć i w innych wypad­
kach, gdy rada zawiadowcza proponuje nowych kan­
dydatów do rady zawiadowczój, walne zebranie nic 
innego nie spełnia tylko to, co i obecnie ma spełnić, 
to jest zatwierdza lub odrzuca propoz; cyą rady zawia­
dowczój.

W końcu tak p. Dobrowolski jak p. Le­
wandowski stawiają wnioski odpowiednie; gdy je- 

i dpak wnioski te nie mogą być przy numerze tym roz­
strzygane, zatóm obaj je cofają a pierwszy żąda gło- 

i aowania kartkami.
; W głosowaniu zatwierdzenie dra Zielewieza nie 

pozyskuje większości głosów; w skutek tego Rada za­
wiadowcza w myśl ustaw przedstawia trzech kandyda-

; tów: pp. dr. Zielewieza, dr. Buskiego i Pa­
wła Anderscha; gdy żaden z nich nie otrzymał ab- 

i solutnój większości głosów, gdy nadto p. dr. Buski 
i oświadczył, że kandydatury nie przyjmuje, stawia w 

jego miejsce p. dr. Bobińskiego, który tóż więk­
szością głosów na członka Rady zawiadowczój wybra­
nym został.

Następuje wybór komisyi rewizyjnój. Głosowanie 
odbywa się kartkami. Większością głosów obrani zo­
stali pp. dr. A. Donimirski, Wł. J e r z y k i e- 
wicz i Andersch, a na zastępców pp. dr. Z i e- 
lewicz i Suszczyński.

Na tóm walne zebranie po odczytaniu notaryalnie 
spisanego protokułu i podpisaniu go przez wszystkich 
obecnych — ukończonóm zostało.

pizybyło w rzeczywistości
prawomocnych zabezpieczeń................... 1342 na 2,722,000 My

a po dodaniu remanentu z r. 1874 997 na 2,73l,5l)0 „
było w r. 1875 w ogóle prawomo­

cnych zabezpieczeń.................................. 2339 na 5,456,500 My
Z tych ubyło:

a) skutkiem śmierci 3 na 36'jO
b) przez zaaieohanie 

lub ugodowe rozwią­
zanie zabezpieczenia 2/5 na 690,600 „

c) przez zaniian£_^^3^n2__68/02_j__284ji^_732;600_j^p 
Pozostało zatem Unia 31 gruUuła ló7u

zabezpieczeń prawomocnych.................... 2055 na 4,723,900 My
(z których w reaaekuracyą było oddanych zabezpieozeń 13

na 139,500 My\.
Prawomocne zabezpieczenia dzielą się, jak następuje: 
Wedle taryfy I. zabezpieczenia do 85 roku życia albo ry­

chlejszój śmierci . . . .................... 1486 na 3,540,400 My
Wedle taryfy la. zabezpieczenia do

85 roi u życia albo rychlejszój śmierci ze
składkowaniem skróconóm................... 3 na

Wedle taryfy Ib. zabezpieczenie
skrócone..................................................... 89 na

Wedle taryfy II. zabezpieczenie po­
sagu .......................................................... 40 na

Wedle taryfy III. zabezpieczenie zo-

1342 pra- 
z dolicze­

niem remanentu zabezpieczeń Z roku poprzedzającego wynosiła 
w r. z. ogólna liczba zabezpieczeń 2399 na My 5,456,000. Po 
odliczeniu polis, które w skutek unieważnienia, ugodowego 
zniesienia kontraktu, wypadków śmierci itd. odpadły, było w 
dn'u 31 grudnia 1875 r. prawomocnych zabezpieczeń 2055 na 
My 4,723,900. Śmiertelność tak pod względem ilości wyi adków 
śmierci jako tóż wysokości sumy zabezpieezonój nie tylko nie 
doszła do oczekiwanej wysokości, ale była nawet jeszoze o 
wiele korzystniejszą niźli w roku poprzedzającym. I tak w u- 
biegłym roku należ.-ło oczekiwać według obrachunku prawdo- 
podobnćj śmiertelności pomiędzy naszymi z.bezpieczonymi 19 
wypadków śmierci z kwotą zabezp. marek 36,895 fen. 36, zaszły 
zaś tylko 2 wypadki śmierci na ogólną kwotę zabezp. m. 3680, 
przez eo oczekiwany wydatek na ewent. płatne sumy zabezpie­
czone zmniejszył się w rzeczywistości o marek 33,295 fen 36. 
Rezultat ten, który nam pozwala dobrze tuszyć o normalnym ; 
rozwoju naszych zabezpieczeń, zawdzięczamy ostrożności praco- j 
wników naszych w pozyskiwaniu wniosków, gdyż staraniem na- i 
szóm jest szczepić pomiędzy naszymi pracownikami oględność , 
pod względem przyjmowania wniosków i powodować ioh do od- i 
suwania z góry wniosków wątpliwych, eo dyrekoya zwłaszcza : 
przez to osiągnąć muż ■, iż pracuje za pomocą etatowych urzę- i 
dników z stałym dochodem, oraz za pośrednictwem agentów j 
pomiędzy zabezpieczającymi się osiadłych, nie uciekając się do > 
środka przyciągania wielkiój liozby zabezpieczonych za pomocą 
t. z. akwizytorów czyli wędrownych agentów, rekrutowanych 
ozęstokroć z najniższych warstw społeozeństwa, którym mniój 
ohodzi o sumienne wypełnienie swego obowiązku ze względu 
na dobro instytuoyi, jak raozój o bezpośredni interes własny, 
wynikający z mnogości wniosków i zaliczek, pobieranych na 
prowizye od wniosków jeszcze do prawomocności nie dopro­
wadzonych. Nasz system akwizycyjny chroni nas od potrzeby 
łioznego odrzuoania wniosków i z tego powodu ¡mamy tóż li­
czbę odrzuconych wniosków stóeunkowo mniejszą, aniżeli pra- < 
wie wszystkie inne towarzystwa. O pewności naszych ryzyk 
świadozy jeszcze i ta okoliczność, ża ze zmarłych zabózpieczo- , 
nych żaden nie umarł na przewłoczną słabość, lecz wszystkie 
wypadki śmierci spowodowane były chorobami ostremi i do­
tknęły osoby silnój konstytucyi.

Co do wyników finansowego obrotu naszój instytuoyi w , 
roku zeszłym pozwalamy sobie zwrócić uwagę Szan. Członków, ; 
że dochód ze składek wraz z wstępnem podniósł się w r. z. od- i 
powjędnio do powiększonego interesu do wysokości 157645 m. ' 
71 fen. Ten rezultat pozwala rokować, że przy równie pomyśl- I 
nym dalszym rozwoju — a pierwsze półrocze bieżącego roku 
(1876) prześcignęło już nawet nasze pod tym względem oczeki­
wanie — wkrótce dojdziemy do tego, iż nawet mimo konieczno­
ści stósowania się dojnowszych zasad rządowych, wymagających, 
sby koszta urządzenia i orgańizacyi zapisywano jako straty — 
•będziemy mogli wykazywać bilansowe przewyżki.

Na amortyzacją wartości druków i szyldów odpisaliśmy 
większą część (b3°/o)> Diź>‘ stósunkowo na nią przypadało, aby 
módz tę pozycją jak najrychlój z bilamu usunąć.

Bilans nasz wykazuje 841 m. straty na listach zastawnych. 
Strata ta jest atoli tj Iko pozorną i spowodowaną zniżeniem kursu 
tych papierów, a według obecnego kursu wyrównuje się mniój 
więcej.

W każdym razie uważamy w tój porze chwi jnych nader 
konjuuktur finansowych lokowanie kapitałów w.listach zastawnych 
za najodpowiedniejsze ; zresztą podobny rodzaj iokścyi wskazany 
nam jest przez ustawy, które przepisują, ażebj' fundusze loko­
wane były tylko w walorach pupilarnie pewnych.

Bilans nasz przedstawia w r. 1875 niedoboru 54938 m. 
65 fen., przeciw 178162 m. w roku poprzedzającym. Niedobór 
zatóm, skutkiem wzrostu składek, ukazał się o pizeszło 2/3 czę­
ści mniejszy, aniżeli w roku poprzedzającym. Zauważyć atoli 
należy, że wykazany tutaj nihdobor nie stanowi rzeczywisiej 
straty, lecz przedstawia się jako taki skutkiem zaatósowania się 
do wymagań, jakie władza nadzorcza od r. 1869 do towarzystw 
?abezp. na żyoie stawia, a według których wartości urządzenia 
i organizaoyi nie mą ęię wykazywać jako majątku, lecz należy 
koszta pon esioue w celu przeprowadzenia organizaoyi zapisywać 
Jako wydatek, a zatóęi jako stratę. Ze jednakże i ta trudność, 
Wynikająca ze zastósowrnia się do wspomnianych wymrgań wła­
dzy nadzorczój, będzie dla nabzego Towarzystwa wkrótce Usu- 
n'ętą, świadczy wyżói wykazane zmniejszenie w r. z. naszego 
niedoboru.

Gdyby bilan/6 - ustawiony był wedle zasad stósowa- 
' nych w tym wytaraz Bta^d r. 1870, natenczas dochodziłyby 

Z P°d atJ^>;Nie frasuj się?06 koWta or6aQi8aWne;
L, / - Ï twój« <O«i

bopólne dwojga osób............................. 344 na
Wedle taryfy IV. zabezpieczenie po­

sagu i oszczędności............................. .... 93 na

13,500

350,600

117,800

434j600

217.C00
Razeur 2055 na 4,723,900 My 

Pod względem wieku i płci było zabezpieczonych
(z wyłączeniem taryfy III. i IV).

Niżój 20 lat mężczyzn 17 na 34,8c0 My
od 21—25 „ 130 na 367,900 „
od 26—30 „ 336 na 938,9 j0 „
od 31-35 „ 365 na 958,000 „
od 36—40 „ 233 na 682,800 „
od 41-45 „ 151 na 397,000 „
od 46—60 „ 78 na 169,400 „
od 61—65 „ 31 na 64,600 „
od 56-60 „ 19 na 34,900 ,
od 61 i wyżój „_________ 5 na 11,700 w__________

Razem mężczyzn 1355 na 3,657,980 My
Niżój 20 lat kobiet 7 na 9600

od 21-25 n 58 na 83,430
od 26-30 n 63 na 85,300
od 31-35 n 64 na 71,200
od 36 - 40 n 32 na 36,900
od 41—45 tt 16 na 28,800
od 46—50 n 20 na 29,100
od 51—56 jn 10 na 16,200
od 56 60 n 4 na 3903
od 61 i wyżój n 0 na 0

Razem kobiet 263 na 364,400 My 
Najmłodszy wiek u męż.zyzn jest lat 14, u kobiet zaś lat 16, 
najstarszy „ n „ 69, „ „ 60,
przeciętny „ „ „ 34,«,, „ „ 32,„„
przeciętny wiea w ogółe wynosi 34,«,.

Z uwzględnieniem zaś taryfy 111., wedle którćj zawsze dwie 
osoby na tę samą kwotę są zabezpieczone, wynosi wiek przecię­
tny mężczyzn 34,i8, a kobiet 32,os, przeciętny zaś wiek wszyst­
kich zabezpieczonych 3360.

Przeciętny wiek zabezpieczonych mężczyzn podwyższył się 
w r. 1875 o O« lat u kobiet zaś o 1,13, iat

Wiek przeciętny w r. 1875 podwyższył się w ogóle o0B1, 
nad wiek przeciętny, wykazany za r. 1874.

Najwyższa liczba zabezpieczonych przy pada na 30 rok życia. 
Podział zabezp. podług kwoty zabezpieozonój. 

Niżój 1500 M. było zabezpieozeń 742
od
od
od

1600
36(0
7500-

od 15000-

- 3080
- 6000 
-18080 
-30000

dto
dtu
dto
dto

1140
108

31
34 Suma 2055.

— * Kalendarz. Jutro w oewartek dnia 22 ozerwoa Pau­
lina bisk.; w kalendarzu słowiańskim Broniwoja.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 38, zaohód o godzinie 
g minut 25.

Dnia 22 czerwoa 1264 zniesienie zupełne Jadźwingów. — 
1383 stronnicy Jadwigi zajmują Dębice. — 1887 hołd księoia 
Skiergiełły. — lb98 przymierze w Kawie przsoiw Szweoyi po­
między Augustem II. i carem Piotrem.

Z Obornik, 20 czerwca Niemcy dziwią się, iż posło­
wie nasi tak gorliwie bronią w Berlinie sprawy dotyezącój na­
szój mowy ojczysiói — a oóżby na to powiedzieli usłyszawszy 
siedmioletniego adwokata, który publioznie prosił przełożo­
nego w szkole, aby po polsku zechciał wytlumaozyć to, oo 
dopióro po niemiecku wypowiedział. — Rzecz się tak miała: .

Przed kilku dniami odbywał się egzamin w szkółce tutej- 
szój, w kl. VI, na którym znajdowało się bardzo wielu widzów 
różnój narodowośoi; po skończeniu wspomnianego egzaminu, 
przełożony szkoły objaśniał dzieoiom kiedy się ferye skoń­
czą, kiedy znowu ma ą przyjść do szkoły itp. — ale w tra­
kcie tego powst&je malec w siódmym roku będący, i przery­
wając przełożonemu, który naturalnie po niemieoku mówił, 
odzywa się w te słowa: „Nieoh pan to samo i po polsku powie, 
bo ta dziewucha po niemieoku nie rozumie“ i tu wskazał na 
swoją blizką sąsiadkę.

Śmiałość malca nie oburzyła jednakże przełożonego — a 
obeonyoh pobudziła do śmieohu i wesołośoi i może być, że w 
skutek togo żądaniu małego obrońoy zadość się stało.

WIADGMOŚCI LITERACKIE.
— Pisma literackiego Tydzień Nr. 25 wyszedł z druku 

i zawiera: Towarzystwo wzajemnój adoraoyi; Chrzest Polski po­
wieść J. Dzierzkowakiego i Wł. Sabowsaiego (o. d.) ; Mieozy- 
slaw Romanowski studium A. Kuliozkowskiego (o. d.) Messya- 
nizm i Towiańszozyzna przez Cz. Pioniążaa (o. d.); Przygody w 
Indyach podróżnika Tomasza Auquetila (c. d.) ; Tajemnicza wy­
spa przez Juliusza Verne (c. d.); Roskoszna ohwile wiersz Ja­
niny Ł ; Tak być musiało powieść Józefa Rogotza (o. d.); Dłu­
gosz o Elżbiecie trzeoiój żonie Jagiełły napisał A. ProohaskB 
(o. d.); Piśmienniotwo polskie B Czerwieńskiego (dok.) Poga­
danka Jana Lama; Kronika paryska J. S. Chamca: Ze świata 
muzyoznego przez W. Wysockiego (dok.); Bibliografia. Nowo« 
śoi księgarskie. — W iadoinośoi ze świata. — Rozmaitośoi.

WIADOMOSCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, 21 czerwca.

— * Petycye do Izby panów wysiano z dom. i wsi 
Obiezierza oraz Rieczącnij z 512 podpisami; Bukownicy i Chlewa 
556, Monachium 5, tRogalina i Świątnik 6H. Barcina 164, z Zala- 
chowa .2. Smerzyna 33, Ostatkowa i Klotyldowa 73, z Annowa, 
Obudna, Piastowa i Rozalinoma 359, z Brzezna pod Czarnkowem 
154, Kąsinoma 80, Myszkowa 63, Rzeczycy 145. — Razem 
więo w ciągu tygodnia przesłano przeszło dwieście tysię­
cy podpisów. W obeo tego społeczeństwo nasze może śmiało 
powiedzieć, iż spełniło swój obowiązek co do obrony mowy swój 
przed Izbą panów. D Usze wysyłanie i zbielanie podpisów uwa­
żamy za zbyteczne, bo Izba uznała petycye te za załatwione przez 
przyjęoie projektu do prawa o języka urzędowym.

Dowiadujemy się, że mowy pp. hr. Mielżyńskie-

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 21 ozerwoa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Dr. Chosło- 
wski z fam. z Ulanowa, nr. Potworowski z Parzęozawa, 
Znaniecki z żoną z Łękooina, Żółtowski z Czasza, 
Żółtowski z Drzewiec, Wendt z Pawłowa, Jaraozewski ■ 
Sobiejuoh, Treskow z Knyszyny, Wolański z Kybitw, 
M iszezeński z Dziewierzewa, Sozanieoki z Boguszyna, Jara- 
czewski z Borku, Dittmar z żoną z Kościana.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Heimanu z Frankfurtu n./M., 
dr. Donimirski z Torunia, Altmann i Sohwetz z Gdańska, 
Wolff z Neheim, Jngermaun z Kohlfurth.

.U, 11111»! li«—MB—MII fi MII —IM d ■■ HH—II n I 11

Pociągi odjeżdżają:
Od 15 maja 1876 r.

Z Poznania do Krzyża:
Pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godzinie 33 minut z rana.
Pooiąg osobowy 
Pociąg mięszany 
Pociąg osobowy

1— 4 o
2— 4 o 
1 — 4 o

33
1

przed poł. 
po poł. 
wieczorem.

' go i Kwileckiego a raozój całe rozprawy 
; działkowego Izby panów wyjdą wkrótce w 
j rze nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (dr. Wł. Łebiński).
.. Nakładem tejże drukarni wyjdą i rozprawy w tejże sprawie ję- 
5 zykowój Izby posłów sejmu pruskiego.

— * Po odczytaniu przemówień hr. Mielżyńskiego i 
hr Kwileckiego sdkadziesiąt ztąd osób posłało tymże drogą

j telegraficzną wyrazy czci, uznania i podziękowania za świetne a 
i energiczne ich w Izbie wystąpienie, a dowiadujemy 3ię, że z pro- 

■ winoyi również podobne wysłano świadeclwa uznania publicznego.
— * Na sty, endyum Karola Libelta, na ręoe p. Krzy­

żanowskiego złożyli przez pana Dembińskiego mieszkańoy ws 
Wierzenioy 9 marek.

— * Majówka Towarzystwa młodzieży kupieckiej, 
która, jak wiadomo, odbędzie się w niedzielę dnia 25 bm. w no­
wo otworzonym parku Szeląga, urozuiaioi loterya fantowa, która 
w tym roku z bardzo rozmaitych a nawet kilku cennych przed­
miotów skład ć się będzie. — Ponieważ czysty dochód przezna­
czony jest na szkołę wieczorną handlową, którą Towarzystwo z 
wielkiemi ofiarami, utrzymuje przeto spodziewać się należy 
licznego udziału tak ozłonków Towarzystwa jak i zaproszonyoh 
gości.

— f W dnin 20 b. m. pogrzebano zwłoki ś. p. Maryi 
Bogusławskiój, owdowiałój niespełna przed rokiem po Fran­
ciszku, matki ozworga małoletnich dzieci, z których najstarsze 
dziewozę ma lat zaledwie dwanaście. Smutny ten obrzęd spro­
wadził licznych przyjaciół i znajomych zmarłój — a widok 
czworga sierót maioetnich, pozbawionych opieki, wycisnął nie 
jednę łzę współczucia nad losem nieszczęśliwych. Zmarła po 
owdowieniu zajęła się sama prowadzeniem handlu, walcząo ener- 
gioznie z rozmaitemi trudnościami, jakie kobiecie nie trudno było 
spotkać w takim zawodzie — i w waloe tój o byt dla dzieci 
stargawszy siły swoje w dniu 17 b. m. umirła!

Cześć takiój Matce — pokój jój popiołoml
— * Uroczystość wianków odbędzie się juk zwyczajnie 

w wigilią św. Jaua t. j. w piątek dnia 23 b. m. wieczorem w 
miejscu tóm ssmćm, w któróm i poprzednich lat uroozystość 
się odbywała,

— *,^a ^^an’e prześwietnego magistratu prostujemy 
wiadomość o wozaoh magistrackich, podaną przez nas w spra-

posiedzenia ponie- 
oddzielnój broszu-

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
i»«ue,5san«45*i*, 21 czerwca.

Żyto oeua wypowiedzialna i regulacyjna 160.— ta., na 
ozerwieo 160.—, ozerwieo-lipieo 160.—, lipiec-sierpień 161.—, 
sierpień-wrzesień 163, wrzesień październik 164,—, jesień 164.

Wypowiedziano — otr.
Okowita; cena wypowiedzialna i regulaoyjna 48.4.0 m.

na czerwiec 48.40 ---- , lipiec 48.70, sierpień 49.30—, wrzesień
49.60, paźdiiernis —, listopad —.—.

Wypowiedziano 10,000 litrów.
Okowita w miejscu (baz beczki) 48._. m.
ł-oz.etasi, 21 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękne
Żyto: słabo
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.

na ozerwieo 159.—, czerwieo-lipieo 159.—, lipiec-sierpień 160.— 
sierpień-wrzesień 162, na jesień 162.

Okowita: slabiój
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —litrów : na

ozerwieo 48.50--.—, lipiec 48.61—,-------, sierpień 49.20--.—,
wrzesień 49.70, październik 48.60, listopad 48.

Okowita w miejsca (bez beczki) 47.80 żąd.
(W.) Poznań, 21 ozerwoa. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i l i7-i9.~- ÓL, rżana nr. 0 i 1 13.50-14.60 M.
50 ki! o.

Towar

w ,zdaniu z numerze ¡38 
zaręoza, że w

per

w przecięciu wynosi suma zabezpieczona na polisę 2z96 M. 78 1. ■
Składka roczna wynosi przecięciowo 3,,8°/o sumy zabez- i 

pieozonój. j
Podług obrachunku prawdopodobnój śmiertelności należaio 

w r. 1875 oczekiwać >9 przypadków śmierci na sumę 36,895 M. j 
36 f. umarły zaś tylko 3 osoby, zabezpieozone na 3600 M. W i 
skutek muiejszój śmiertelności zaoszczędziło się 33295 M. 35 f. i 
Za jeden wypadek śmierci została kwota zabezpieczona (900 M.) ■ 
wypłacona w roku z. Za dwa ostainie wypadki przeniesiono 
płatne kwoty zabezpieczone razem w ilości 2700 M. do rezerwy 
szkód. Z tych jedna (1200 M.) została już z początkiem r. b. 
wypłaconą, a druga (1500 M.) pozostaje jeszcze w rezerwie aż 
do załatwienia ptawein prze pisanych formaln iści sądu opiekuń­
czego, a to z powodu małol.tności dzieci, którym zmarły sumę 
zabezpieczoną przezuaczył.

Bilans pomijamy, gdyż oddzielnie bgdzie podany.
Ponieważ nikt głosu me zabrał co do odczytanego 

sprawozdania, z kolei porządku dziennego p. dr. A. 
Donimirski odczytał sprawozdanie komisyi rewi- 
zyjnńj, poświadczającej zgodność stanu kasy z książka­
mi i stawiajijcój wniosek o udzielenie pokwitowania 
Zarządowi.

Walne zebranie po wysłuchaniu powyższego spra­
wozdania, bez dyskusji, jednogłośnie udzieliło pokwito­
wanie Zarządowi.

Z kolei porządku dziennego przychodzi zatwier­
dzenie wyboru dra Zielewieza na członka rady 
zawiadowczój. — Prezes rady tej zapytuje ze­
brania, czy chce głosować kartkami czy tćż przez akła- 
macyij wołg swg objawić, zwraca przytćm uwagg, że 
głosowanie przez aklamacy^ tjjko w takim razie może

niedzielnój procesy! zamiatzozonótn
Dziennika z dnia 20 bm. Magistrat bowiem 
niedzielę, dnia 18 bm. żaden wóz miejski nie opuścił maiztalarni 
i po Rynkn i ulicach miasta nie jeździł.

— * W niezadługim czasie ma być tn z vołanóm ze­
branie Indowe oelem ułożenia i wydania petycji do izby po­
selskiej o zatrzymanie daljze opłaty od rzezi.

— * Nieruchomość przy M. Rycerskiej ulioy, leżącą 
po stronie gmachu miejsktój szkoły średuiój a mają ą 30,8 M. 
frontu, nabył mularz p. Hermann za 31,500 M. Jest to ostatnia 
nieruchomość, jaką tam dyrekoya kolei górnosziąskiój posiadała,

.— * Jenerał porucznik Biebler, szef korpusu inżynie­
rów i pionierów i jeneralny inspektor fortec, jak nie mniój jene­
rał Dietericb, szet 2 inspekc/i inżynierów przybyli tu dnia 
onegdajuzego a wczoraj przed południem w towarzystwie kilku 
tutejszyoh oficerów z inżynieryi i inuych zwiedzieli miejsca, gdzie 
mają być wzniesione forty wysunięte,

,— * Donoszą nam z Inowrocławskiego, iż kręci się 
tam jakieś indywiduum, komisant wina, który wdaje się w roz 
mowy i subtelne badania z rozmaitemi osobami. Sądzą po­
wszechnie, że ten p. komisant wina o sprzedaż wina nsjmnićj 
się troszczy.

— * Niemieccy wyborcy w Szamotułach ogłosili, jako 
do Posener Z tg. ztamtąd douoszą, odezwę do swoich wspót- 
plemieńców, w którój wzywają takowych na zebranie odbyć się 
mająoe w niedzielę dnia 9 lipca po południu o 4 godzinie w 
budynku szkólnym w Ostrorogu oelem narady nad przyszłe- 
mi wyborami i dla wybrania komitetu wyborczego: Ostroróg 
wybrano dla tego, ponieważ miasto to w środku leży powiatu.

— * W Berlinie złożył w tych dniach egzamin krajowy 
jako budowniczy królewski rodak nasz p. Wincenty Bogu­
sławski z Międzyrzeckiego. Tamże złożył ostatni egzamin 
krajowy refereudaryusz p. Sobeski.

— * Rzadki a przerażający równocześnie wypadek 
zaszedł w tych duiach na sali 5 wydziału karnego berliństiego 
sądu. Niejakiś Wilhelm Riebe, 40 letni, nie k-.rany dotąd wo- 
źnioa zasiadł na ławie oskarżonych obwiniony o namowę syna 
pewnego mularza do kilku drobnych kradzieży. Oskarżony sta­
nowczo zaprzeczył zarzuconego mu przestępstwa, ale zeznania, 
mularskiego chłopca były tak doniosłój natury, że sąd po kró-: 
tkiój narudzie skazał go na 6 miesięcy więzienia. Po zakomu-

! nikowaniu wyroku stał oskarżony przez kilka minut jak wryty, 
i naraz wyciągnął wielki nóż z kieszeni i ze słowy; „Jestem 
i niewinny i wolę raozój umrzeć« — wepchnął go sobia W btzuoh.
; Krew popłynęła ątrumieniem a przerażeui sędziowie oraz słudzy 

sądoiyi poskoczyli ku rannemu, aby powstrzymać d Jsze n» 
swe życie zamachy. Po wiełkich wysileniach udało się dopióro 
ppkonaó wściekłego, który wynoszony z gali sądowej rzeki 
jeszcze do woźnyoh; „Nóż mi odeb.rafi, ale ja i tak za godzinę 
już żyć ni« będę.« 1 1 *

w mieście Poznaniu 
dnia 21 czerwoa 1876 roku. piękny, 

majfk. fen.
średni.

mark. fen.
pośledni, 
murk. fen.

Pszenioy . . szefel po 50 kilo 10 83 10 _ 9 60Zyta......................... . . 8 75 8 25 7 90
Jęozmienia ... - • 8 7 50 7 90
Owsa......................... . . 10 — 9 __ 8 50
Grochu do gotow. ■ . . — —

- na paszę • - . —, _ __ — __ __
Rzepiku zimowego — _ __
Rzepiu zimowego • . - — _ -
Rzepiku tatowego •
Rzepiu tatowego
Tatarki , . . — - _
Kartofli . . . 1 20 1 10 1 -
Wyki — _
Łubinu żólt. • . . _

- niebiesk. - _
Koniozyny czer. oent po 50 kilo. — — —- —
Koniczyny białój — _ __ __
Grochu białego ... — — — — — —

wmark. i fen. za 60 kilo
Ceny ustanowione przez 

rzyszenie kupieckie.
stowa-

TOWAR
piękny średni pośledni
10 80 10 j — 9 60
8 75 8 25 7 90
8 _ 7 50 7 20

10 — 9 8 50
— — — — — —
— — — — —

— — — — — —
— — — — — —
— ,. .. ___ -
I 210 1 10 1 —

— — — — —
— — — — — —
— .— — — — —
— — — — — —
—’ — — — — —

— — — — —

Pszenica............................................
Żyto.................................................
Jęczmień........................................
Owies............................................
Groch do gotowania....................
Grooh na paszę .......
Rzepik zimowy......................... ....
Rzep zimowy .......
Rzepik latowy......................... ....
Rzep latowy ........
Tatarka.......................................
Kartofle ...................................
Wyka.......................................
Łubin żółty.............................

„ niebieski ......
Koniozyna ozerwona ....

„ biała • • . ■ .
Groohu białego ......

' Poznań, dnia 21 czerwoa ¡876.
K. o ni 1 s y ta targawa,

Cileldi« bydgoska, 20 czerwca.
Pszeuioa: 199-222 m.
Żyto 171-176 m.
Grooh do gotowania 183—186, na paszę 165—174 af. 
Jęezmień: wielki 147-166, mały 147-155 m.
Owies: 177-192 m.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewu — mar.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep-------- m,

Btko per 1000 kilo wedłe gstunkn i wagi etektywnói. 
Okowita: 62.— m. per 100 litrów i 100 •/,.



4
Cteida wrocławska, 20 czerwca.

Zyto: per 1000 kilo słabiój; oa czerwiec 161, w końcu 
, czerwieo-lipieo 160 pi., w końcu — żąd., lipiec-sierpień 160 

płaoono i żądano, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 
158.o0-159.50-159 pi. i żąd., październik-iistopad 159.50 Marek
żądano.

P szen i oa : per 1000 kilo 200 ro. żąd., na czerwieo— pi. 
czerwieo-lipieo 205 żądano, na wrzesień-październik 200 marek 
płacono.

Jęczmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per !000 kilo 190 mar. żądano, — na ozerwieo- 

lipieo —, wrzesień-październik 161 m. pi. i żąd.
Rzep per 1000 kilo 280marek żąd.
Rzepik zimowy per (000 kilo na marzec-kwiecień — 

marek żąd.
O lćj rz»pi owy per 100 spokojnie; w miejson 65.50 Mar. 

ząd., na czerwieo i czerwiec-lipieo 64.50, wrzesień-październik 
61.60, paźdz.-listopad 62, listopad-grudzień 62.50 m. żąd.

Okowita per 100 litrów slabiói; w u.ie,son 4950 marek 
ż. i pi. 48.60 m. pi., na czerwieo 49 60 czerwiec lipiec 49 pi. i i., 
lipiec-sierpień 49.50-49 p., sierpień —, wczoraj lipiec-sierpień — 
sierpień-wrzesień 49.50 pł. i żąd., wrzesień-pt,źdz. 49 M. żądano 
— M. płaoono.

Per 100 kilogramów
oiężki średni lekki towar

naj- naj- naj- na]- naj- naj-
wyższa niższa wyższa niższa wyższa niższa

r My
Pszenica biała . . . 19 80 18 70 21 70 20 00 18 40 7 40

„ żółta . . . 18 90 17 80 20 40 !9 40 17 40 17 _
Zyto............................... 18 40 17 70 10 90 16 50 16 _ 16 70
Jęczmień..................... 17 — 16 30 15 50 14 90 14 50 14
Owies.......................... 20 30 20 — 19 50 19 10 18 60 18 10
Groch ......................... 20 60 19 40 19 - 18 - 17 60 16 60

na czerwieo 159^-160-169, czerwieo-lipieo 157-1671-156$, lipiec- 
sierpień 156|-167|-166i, wrzesień-październik 168-1591-1581 mar. 
płaoono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejson 158-189 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w mieisou 166-198 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki 187-192, — rosyjski 175-188, 
pomorski i meklemburgski 188-192 wschodnio i zaohodnio- 
prnski 180-185 marek z dworca płacono, — na ozerwieo —-—,
czerwiec-lipiec 174------ , — lipiec-Bierpień 1631------- , wrzesień-
paźdz. 154-154|-154 m. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 193-225 m., ca paszę 
180-192 marek płao.

Rzep per 1000 kilo-------marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Ole1, rzepiowj per 100 kilo w miejson 63.5 marek 

bei beczki płao., na czerwieo 64.3-64.—, czerwiec-lipieo i lipiec- 
sierpień 63, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik62.2-63-62.8. 
paźdz.-iist. 63 6-63 m. płao.

Olój lniany pei kilo w miejseu — marek.
O16j skalny per 100 kilo w miejscu 29. marek.
Okowita per 00 litrów w nnerso bez beczki 51.2 m. 

płacono, — na ozerwieo i czerwiec-lipiec 61.1-3 61-, lipieo- 
sier: ień 61.2-5-2, sierpień-wrzesień 51,5-9-7, wrzes.-październik 
51-51.5-2, paźdz.-listopad — m. pł.

* Berlin, 20 czerw oa. Tląba pszenna nr. 00 — —- 
nr. 0 30.--29.--, nr. 0 i 1 27.—26.— ; rżana nr. 0 26-25.50.— 
nr. 0 i 1 24.25-2225 m.

(»lekiia Iterlłutslata, 20 czerwca.
Pszenica: per 1000 kilo w mieiBOU 200 243 u arek wedle 

g&L żąd.; żółta maroh. — mar. płac., biała pstra polska - m 
z kolei płac., na czerwieo i czerwiec-lipiec — — żądano, lipiec- 
sierpień 205^-207-204$ wrzesień-październik 2(8-2191-2081 paź- 
dziernik-listopad 2il-211$-2l0 Marek pł.

Zyto per 1000 kilo w mieisou (68-192 marek wedle ga- 
tunku żądano; — rosyjskie 153$-162| marek z kolei i franoo 
z dworca, — — polskie —-—— marek z kolei, krajowe 
— - — m. tranco z dworca płac., nadps. rosyjsk. — - — płac.,

Berlin, 19 czerwca.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-A nzeigera.)
Pszenioa loco zaniedbana. Termina słabo. Wypowiedz. 

8000 ceotr. - Cena wypow. 207 marek per 1000 kilogr. —
Loco 205-250 m. wedle gatunku, — żółta----m. z kolei p„
na ten miesiąc 207.6-207-—. pł., cena przeć. —, żółta (czerwona) 
czerwieo-lipiec 207.6 ło7— płacoDo, lipieo-sierj iei 207.6-207—
płac., sierpień-wrzesień —.--------płao, wrzesień-październik
211.6-209 płaoono, październik-iistopad-------płacono, listopad-
grudzień — pł., grudzień-styozeń — pł.

Zyto loco ociężały handel. T< imina słabiój. Wypowiedz. 
10,000 ctr. Cena wypowiedzialua 160 5 marek per 1000 kilogr. 
Loco 160-190 marek wedle gatunku, krajowe — - — marek z 
kolei i ze statku płacono, rosyjskie 160-i64. marek ze sta­
tku płacono, — poślednie rosyjskie — — marek z kolei 
płao., na ten miesiąc 161 100— płacono, cena przeoięciowa 
— marek, czerwiec-lipieo 157.5-168-157-)67.6 pł., lipiec-sierpień 
157.5-166.6-167 pł., sierpień-wrzesień — pł., wrzesień-październik

160-160.5-159-169.5 pł., październik-iistopad— płacono, listopad- 
grudzień - pł.

Ję oz mień per 1009 kilogr. wielki i mały 156-189 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo. — Termina słabo. — Wypowiedsiano
— otr. Cena wypowiedziana — marek per 1000 kilo. — Loco
160-198 m. wedle gatunku, na ten miesiąc-------------pł„ oena
przeciętna —, czerwieo-lipieo 174 nomin., lipiec-sierpień 165
Płacono, sierpień-wrzesień----- płaoono, wrzesień-październik
156-165 płao., październik-iistopad------płac., listopad-grudzień
— płao.

M ąks rżana słabo. Wypow. — otr. Cena wypowiedziałoś 
—mar. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z mieohem, 
płynąca — pł., — na ten miesiąc —------- .— płao., oena przeo.
— m., czerwiec-lipieo 23 20-23.10—płao., lipiec-sierpień 22 90-

— pł‘’ 8>erPień-wrte8ień —.— pł., wrzesień-październik 
22.70-22.60— p., październik-iistopad —p., listopad-grudzień
— płao.

Gro oh per 1000 kilogr. -do gotowania 193-225 marek we­
dle gatunku, na paszę 189-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —- 
ctr. Cena wypowiedzialua — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy słabiój. — Wypowiedziano s beczką 
100 otr. bez beczki — oti. Cena wyp. z beczką 63.3 m., b. beczki 
—. marek per 100 kilogr. — Looo z beczką 84.5 marek, bei 
beczki 63.5 marek, na ten miesiąo 64.6-63.5— marek płaoono,
ozerwieo-lipieo 63.6 płacono, lipieo------piao., lipieo-sierpień —
pł., sierpień-wrzesień — płao., wrzesień-październik 6S.2-62.5— 
płao-, październik-iistopad 63.6-63 pł., listopad-grudzień — pł., 
grudzień-atyozeń — pł.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beczki looo — 
marek.

Olój skalny nieoo słabiój. Raffinow. (Standard wbite) per 
100 kilogr. z beczką w partyaoh o 60 bar. (126 ctr.). - Wypo­
wiedziano - ctr. Cen:/ wypowiedzialua —m. per 100 kilog. 
Loco 29. m., na ten miesiąo — płaoono; oena przeć. — mar., 
maj-czerwiec — pł., ozerwieo-lipieo----- płac., lipiec-sierpień
— płao., sierpień-wrzesień — płao, wrzesień-paźdz. 26.4— p., 
październik-iistopad - pł. listopad-grudzień — płao.

Okowita słabo. Wypowiedziano — litrów. — Cena 
wypowiedzialua — marek. Per 100 litrów i. 100»/,=l0,000»/,
z beczką. — Loco------płacono, na ten miesiąo 51 3-61.2 pł.,
oena przeciętna - marek, ozerwieo-lipieo 51 3 51.2 płacono, 
lipiec-sierpień 51.5-51.3 51.5 płacono, sierpień-wrzesień 62- 
51.5 61.9 pł., wrzesień — płM wrzes.-psźdz. 61.4-61.1-61.4 pł., 
paźdz.-listopad 50.7-5.06 M. pł., listopad — p., grudzień-styozsń
— p., styozeń-luty 1877 — pł.

■10,000°/, bMOkowit* per ICO litrów 1 100°/, 
looo 51.3-61.2 pU s# spichrza 69.9 pł.

Mąka pszenna nr. 00 32^0-30.00, nr. 0 30.00-29.00 
0 1 1 27 50-26.50 ’

Mąka rżana nr. 0 26.20-24.60, nr. 0 1 1 24.50-22.25 
100 kilogr. brutto z miechem.

limsa telegraficzne.
(Notowano z dnia 20 oaerwoa.) 

SZCZECIN!, 20 ozerwoa 1876.
Psaenioa: słabo

na lipieo 210.— 
na lipieo-sierpień 209 60 
na wrzesień-październis 209.—

Zyto: epok, 
na ozerwieo 154.60 
na ozerwieo-lipieo 154. 
na wrzesień-październik 155.50 

Olój rzep, słabo 
na ozerwieo 65. 
na wrzesień-październik 61.25

BERLIN!, 20 ozerwoa 1876.

Okowita: stalój 
w miejsou 50 80 
na ozerwieo-lipieo 50.20 
na lipieo-sierpień 50.50 
na wrzesień-paaźdz. 50.80

Owi es
na ozerwieo — 
na wrzesień-paźdz. 158.

Olój skalny: 
na jesień 12.50.

i oryginalne nabywa drukarnia J. I. Kra-USŁ 
•M szewskiego (Dr. W. Łeblński)'w Poznaniu.gjJ
life

I Egzamin
wolontaryuszów.

Antykwarnia i księgarnia
E.CallierawPoznaniu

przyjmuje przedpł. na dzieło
p. t.

I
Nowy kurs rozpoczął się w ponie­

działek, 3 kwietnia.
Pensya. Ul. kościelna św. Pawła 
5 III piętro. Poznań.

Dr. Theile.

MATERVUY
do monografii

rodu
Krzyżanowskich herbu Dębno

zebrał
Stanisław z Woli Sienieńskiej 

Dębno Krzyżanowski. 
Przedpłata na 1 egzemplarz wynosi

(tal, 11) Mr. 33.

parasoliki i parasole,
kufry podróżne i dery podróżne 

jako też wszystkie wiedeńskie i offen- 
'bachskie towary skórzane poleca • 

w największym wyborze po jak najtańszych cenach

Walenty Rnssak
narożnik Rynku i Wronieckićj ulicy Hr. 91

(1542)

Nakładem księgarni E. Caillera 
wyszła broszura p. n.

po 3 marki na (943
Hanowerską

9wiel
Na.ród a Religia

Fabryka pojazdów 
€• Golawieckiego

i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach po 0,50 M.

POEZYE
autora poematu (2892) j

„Na Ukrainie“ 
w dwóch tomach są do nabycia w Ad-! 
ministracyi Dzień. Pozn. po cenie 5 M.

Ważne dla Czytelników (Gazet. 
Najnowsza mapa Turcyi euro­
pejskiej i azyatyckiej wraz z Serbią, Ru­
munią, Czarnogórą, Grecyą itd. Cena 15 
sgr. W obec wypadków na Wschodzie, 
które nie pozostaną bez wpływu i na naszą 
sprawę, jest dobra mapa Turcyi dla każdego 
czytającego dzienniki koniecznością. Najta­
niej zamawiać pojedyncze egzemplarze w li­
stach z przesłaniem odpowiedniej liczby ma­
rek pocztowych. (3157)

U

Tapety i rolosy, I
Zakład litograficz. | 
Regestra gosp. 
Alfenldę Cliristofla
poleca po najtańszych ce­
nach handel niaterya- 
łów piśmiennych § I 
galanteryi ri6o9i I

Antoniego Rosę"
w Poznaniu w Bazarze.

Próby tapet franco.
psi i

J. Chociszewski, Poznań.
Ślusarska ul. 6.

Obrazy olejne i inne!
Antykwarnia E. Calliera

poleca
obrazy olejne

pędzla znakomitych malarzy:
Albani, Franek, lion alls, Mel- 
lozo, Głryglewski, van Dyh 

ojciec, Covis i innych.
Przygotowane wedle przepisu

Í władzy sanitarnéj (3226)

¡środki desinfekcyjne
sprzedaje przy odbiorze 10 litrów

a po 15 fen.
Adolf Ascii,

ö Rynek 82.

Psten. słabo 
na ozerw.-lipieo 
na lipieo-sierpień 
na wrzesień-paźd.
Zyto słabo 
w miejsou 
na ozerwiec 
na ozerw.-lipieo 
na wrzesień-padź.

Olój rzep, stale 
w miejscu 
na czerwieo 
na wrzes.-paźdz.
Oków. spok. 
w miejsou 
na ozerw.-lipieo 
na sierpień-wrz. 
na wrzes.-paźdz.

205 50 
205 60 
208 60

159 — 
167 — 
169 —

64 —
62 60

61
61
61
61

20
20
70
20

Owies :
ns ozerw.-lipieo 176 .

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozo. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Pożyczka turecka 
7| proo. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Austr ako. kred. 
Kolój żel. państ. 
Lombardy 
Uspos. bez interesu

94
94
96

102
72

100
11
18
63

68
248 6/ 
453 
148 {

HKsAZW
strojów i towarów modnych 

8 Wi I helmowski plac 8
poleca wielki wybór eleganckich

Strzelecka ulica 90
mieszkanie parterowe o 4 lub 5 pą 
kojach od Igo października r. b. 
wynajęcia. (2839

lato
wycb, najmodniejszych kapeluszy 
podróżnych jako tćż wykonuje jak naj 
spieszniój najnowsze kostiumy. (2972)

FARBY
w najrozmaitszych odcieniach 

"J pokostem trwałym i dobrze
schnącym zaprawione, 
i froter na podłogi połeca

R. Barcihowski.co*4

W Dom. Ślacliclnie 
dzie są do nabycia

Strzelecka ul. 91.
Od 1 października rb. do wynajęcia

1. Mieszkania o 2—11 pokojach;
2. Stajnia i wozownia.________ (3141

Strzelecka ul. Kr. 21.
Wielki lokal sklepowy (na restauracji 

przydatny) do wynajęcia.__________

Nauczyciel domowy
z kilkoletnią praktyką poszukuje posa- 

lakier dy w księstwie lub Królestwie Polskićm,
0 łaskawe oferty uprasza sub. O. 8, 
Nr. 973. poste restante Poznań, 

 (3194)

przy Śro- 
(3195)

. • poleca (3225)
używaną plauw agę na 4L osoby bardzo dobrze 
utrzymaną, jako też wolant, gig, po nader 

przystępnych cenach.

dwie klacze
zaprzęgowe, 
mające.

gniade, 5 cali wysokości

Do pp. księgarzy!
ara mogący się wykazać najchln- 

bniejszemi świadectwami księgarzy lwowskich 
i warszawskich (lat 27 mający), który wła­
sną księgarnią z powodów od niego nieza­
leżnych w zeszłym miesiącu zwinął, poszu­
kuje odpowiedniego miejsca jako w«pól- 
prneowrnllt. Listy prosi adresować: 
•łs»u knlęsstrz, poste restante, we 
Lwowie. (3222)

•••«•»«•••«••i

żywe i martwe

Dziewiąta wielka loterya koni
w Hanowerze f

IST Ciągnienie (iiiha 3 lipca rb.^g
duszność w pier­
si. koklusz, afek 
cye organów 

oddechowych. Kuracya za pomocą papieru 
i cygar Gicquel’a, aptekarza lej klasy pa­
ryskiej szkoły lekarsk. — Do nabycia we 
wszystkich większych aptekach. — Główny 
skład na całe Niemcy u Elnain et Co. w , 
Frankfurcie n/M., w Poznaniu w aptece,' 
Elsner’a. (1357) ‘

ASTHME

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie, cierpienia kanałów odde 
chowych ustępują po użyciu Rurek antiast 
matycznych p Levassenra, 23 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [7.]

Dostać można: w Poznaniug w aptece Dr 
Mankiewicza w Warszawie w składzie 
towarów aptecznych pp. Gal lego i Spiessa 

Dr. CHABLE ulica Virienne 36, w Paryża
flRRSH Syrop ten leczy ehro

sty, liszaje, wy­
rzuty eyfl 11« ty­
czne , e z y e e I

[26J

Marienbad
w Czechach

(stacya kolejowa).
Rozsyłka wód mineralnych i wyrobów źró­

dlanych jako to: znanej w całym świecie 
wody glauberskiej Krenz und Ferdinands- 
brnnn, źródła leśnego, (przeciw katarom 
organów oddechowych; źródła Rudolfa 
(przeciw katarom organów moczowych), sol 
źródlanej, wyrabianych z niej pastylek ii 
szlamu mineralnego, którego pod wzglę­
dem zawartości żelaza żaden inny nie prze­
wyższa. Nalew i rozsyłka wód mineralnych 
odbywa się w butelkach szklanych o litra. 
Pisma o zdrojowisku i przepisy użycia są 
bezpłatnie do nabycia od (2124)

Inspekcyi
zdrojowiska!

M ygrane główne: elegancki ezterokonny ekwipaz 
wartości 10000 M.

60 szlachetnych koni wierzchowych i cugowych
i inne cenne wygrane.

Losy po 3 M. jeszcze do nabycia przez [3087]

A. Molling, debit generalny
w Hanowerze.

.rew.
POMADA przeciw liszajom i wy­

rzutom.
KĄPIELE MINERALNE pzeciw sla- 

boćclom naskórnym. 
----------------------------- SIROP Z CYTRY­

NIANU ŻELAZA le­
czy agnorye, «- 
raty nasienia 1

upławy blate-
Dołączony jest prospekt w polskim języ­

ku. W Poznaniu w aptece Bra 
Mankiewicza.

PLUS DE
COPA HU

BROMURE DE CAMPHRE <$»

Du Docteur CLIN 
LAURÉAT DE LA FACULTÉ DE MÉDECINE A PARIS 

(PMIX M0KTHY0N)

Kapsułki i Pigułki Dra CLIN z Bromku 
kamforowego używaj? się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Astmie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysleryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

WPARYŹU u P. CLIN et C«, ul. Racine, ift.
Dostać można w znaczniejszych aptekach^

¡dnia 26 b. m. sprzedane 
i będą w Głuszynie drogą li- 
cytacyi publicznój najwięcej 
dającemu za natychmiastową 
zapłatą. (3210)

Rzeczone inwentarze w miej­
scowym dworze każdego czasu 
obejrzane być mogą.

miody człowiek,
obeznany dokładnie z handlem korzeni, wina, 
owoców południowych i z prowadzeniem ksią­
żek poszukuje od 1 lipca albo później miejsca. 
Bliższych wiadomotci pod lit. JP. 1P. Nr. 3118 
udzieli Eksp. Dzień. Pozn.

Zdatnego

subjekta
poszukuje (3175)

B. Loga
cukiernia w Ghnieźnie.
Kucharz

Majętność Pakawie

ilcsinrekcya.
Kwas karbolowy

apnik karbolowy
własnej fabryki

Klorek wapna
Siarczan żelaza

poleca przy nadchodzącej porze letniej hurtownie 
i Cząstkowo z gwarancyą zawartości proc.

R. Barcikowski
(2100) W BAZARZE.

IDBEt

LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH
w wszelkim stopniu suchot gąrdlauych 
piersi i gar di »przez użycie:

w ogólności wszelkich slsboici 
(33)srsi i gard!» przez użycie: (-

S1LPHIUM CYEENAICUM
wypróbowane przez Dr. LAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w 
i w głównych miastach Francyi.

Paryżu
SILPHIUM przygotowuje się w tynkturze, w gra­

nulkach i w proszku. W Paryżu w aptece pp. Derode i Deffes, 2 rue Drouot, w
Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

■mmc:

jedną milę od stacyi kolei Wronek od­
legła, sprzedawać będzie w dniu 28 
b. m. od godziny 9 z rana, najwięcćj 
dającemu za gotową zapłatą inwentarz 
żywy składający się: z dobrze obro 
słych owiec, koni, źrebaków i bydła, 
pomiędzy którćm stadnik czystćj rasy 
szwyckićj. (3224)

Św. marciu Ar.
na. pierwszem piętrz* jest do wynajęcia po­
mieszkanie, składając* się z 5 pokoi, ku-

dobremi świadectwami, biegły w swoin 
fachu poszukuje miejsca od 1 lipca r. b. 
Bliższych wiadomości udzieli T- Śmitko- 
waki w Inoni-oclanlu. (3183)

Urzędnik gospodarczy, (3221i 
kawaler, z 15 l*tuią praktyką, posiadając) 
dobre świadectwa i rekomendacją z pierwszo­
rzędnych gosp. Księstwa, obecnie w miejscupo- 
szukuje posady rządzcy, ekonoma zaraz lub 
od 1 lipca; poste restante Inowrocław A.B.O.

Rządzca gospodarczy
w całćm znaczeniu tego wyrazu, Polak,
znacznym majątkiem zarządzający, po­
szukuje od 1 lipca odpowiedniej posady 
Bliższćj informacji raczy udzielić Wnjchni, wielu komorek itp. z stajnią. ' Bliższjchb Krasickj> Rokosów p. p0B¡ec j w EkSP,

szczegółów dowiedzieć się można u p. J.Mo-lfA _ , ..
aea, Rynek 66. (»228) |Dz. Pozn. pod Nr. 2951.

Orukifian i nakładem drukami J. I. Knuiaewskinro ( Dr. W. Łebińlki) W Powiania.

Cyrk Renza.
POKlIilń, Działowy plac.

W czwartek d. 22 czerwca:

przedstawienie pożegnalne,
w którem wszystkie artystki i wszyscy artyści wezmą udział, 
a zarazem przedstawione zostaną szanownej Publiczności 
wszystkie moje najlepiój tresowane konie.

Przedstawienie to, szczegółowo przezemnie urządzone) 
będzie z powodu swojego bogatego programu, składającego 
się z kadrylów, sztuk komicznych itd. itd., tego rodzaji 
że szanowna Publiczność przepędzi na nióm wieczór przy' 
jemny. (3227)

Dzięki,
dzięki składam szanownym władzom cywilnym i woj­
skowym, dzięki tutejszej prasie za jej poparcie, najserde­
czniejsze dzięki zaś szanownej Publiczności Poznania i oko­
licy za tak liczne dowody wysokich względów a wszystkich 
żegnam serdecznóm.- Bywajcie zdrowi.

Z poważaniem
E. Re—-dyrektor«

)
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